




Chaos w mojej głowie 
Tak łatwo przebrzmiałe marzenia 
Nie można tak bez końca padać na twarz 
Ipłakać nocami 
Nie można tak... 

Cień na moich oczach 
Jak zapomniane marzenia 
Nie można tak z zamkniętymi oczami 
Iść do przodu i umierać powoli 
Nie można tak... 


Apatia, "Dla mnie" 




To jest “Krok naprzódTen zine nie powstałby bez 
wsparcia mojego brata Michała i jego żony Pauliny. 
Oboje ładnie mi to wszystko poprawili i zebrali moje 
bardzo rozbiegane myśli. Mój przyjaciel Damian całość 
złożył do kupy, żeby było jak to czytać. Dziękuję, oczy¬ 
wiście, wszystkim osobom, które zgodziły się poświęcić 
swój czas, odpowiadając na moje pytania, a w szcze¬ 
gólności Michałowi Mirkowskiemu, który był dosyć 
wyrozumiały i cierpliwy. Dziękuję też bardzo Maćkowi 
Słoniowi. Wiem, że czasami go bardzo denerwuję, bo 
mówię szybciej nim pomyślę, ale mam nadzieję że mimo 
to mnie trochę jeszcze kocha... 

Pracę nad tym zinem potraktowałem trochę jako tera¬ 
pię. Nie jestem osobą, która lubi wylewać swoje oso¬ 
biste sprawy na zewnątrz, ale ostatni rok był dosyć 
trudny dla mnie i praca nad tym pozwoliła mi się tro¬ 
chę czymś zająć. 

Mimo ciężkiego roku jestem raczej osobą pozytywnie 
nastawioną do życia, może nigdy nie popierdalałem po 
mieście w koszulce Our Turn i założonych do tego 
Nike’ach, ale... lubię tę całą pozytywna scenę hard 
core, kocham youth crew i nie widzę powodu, by mimo 
skończonych czterdziestu lat przestać jarać się Our 
Turn. Dodam jeszcze, że Youth of Today to najlepsza 
kapela na świecie, no może poza The Clash! 

“Dalej kocham Clash, 

Ciągle lubię Ramones” 

Jasne, mógłbym zacząć udawać wkurwionego na cały 
świat i owszem wkurwia mnie to, że mijam na ulicy 
kolesi w koszulkach „Polski walczącej”, wkurwiają 
mnie śmierdzące i najebane dziady, których spotykam 
po drodze do roboty, zwłaszcza jak widzę, że wyrzucają 
butelki po małpkach w krzaki. Wkurwia mnie wiele 
różnych rzeczy. To, że dzieciaki z Syrii koczują na gra¬ 
nicy Unii Europejskiej, wkurwiają mnie transporty 
zwierząt do rzeźni i to, że nie każdy rozumie, iż wegań- 
ski hot dog ze stacji benzynowej to nie jest żarcie z kra¬ 
kowskich „Pod Norenami” (gdzie w sumie nie chodzę, 
bo mnie nie stać). Wkurwia mnie wiele rzeczy, ale czy 


moja pusta złość coś zmieni? Wolę ją odwrócić w po¬ 
zytywne działanie i próbować coś pozytywnego zrobić. 
Wychowałem się w czteroosobowej rodzinie, z kocha¬ 
jącymi mnie i mojego brata rodzicami. Wychowałem się 
w domu, w którym nic mi nie brakowało. Pamiętam 
wprawdzie przełom 80/90, kiedy mama musiała się za¬ 
pożyczać u znajomych, a na kolacje jedliśmy jeden 
czekoladowy serek homogenizowany z chlebem na trzy 
osoby. I mógłbym udawać, że urodziłem się w gettcie, 
mógłbym udawać wiele rzeczy i kreować się na Ray- 
beez’a, ale chyba jednak wolę być sobą. 

W tym zine zamieściłem rozmowy z osobami, które moc¬ 
no mnie inspirują i osobami, które sobie bardzo cenię 
i dzięki którym moje życie jest lepsze. Chciałem jeszcze 
bardzo przeprowadzić rozmowę z moim kolegą z Czę¬ 
stochowy, Łukaszem zwanym Siwym, którego często 
widziałem ostatnio na TVN24 jak staczał walkę w obro¬ 
nie Puszczy Białowieskiej, a do tego jest podróżnikiem 
i ma też w swojej chacie niezłą kolekcję kaset hc/punk 
z lat 80-tych i 90-tych. Niestety, nie wystarczyło teraz 
na to czasu, ale mam nadzieję, że może jeszcze kiedyś 
opowie w wywiadzie, jak to jest przebrać się za grzy- 
biarkę zimą i zepsuć myśliwym polowanie... Udowodni 
też, że są tacy załoganci, którzy nie muszą robić fer¬ 
mentu na Facebooku, nie dbają za bardzo o swój świe¬ 
tny wizerunek, by być widocznym na scenie, a po prostu 
robią swoje i są przy tym sobą. 

Ten zine dedykuję trzem osobom: 

Robert Brylewski, Peter Amdam i Alex Korth. 

Om mani padme hum 


Zdjęcia użyte w zinie są autorstwa: 

Wojciech Augustyniak - Piąta Esencja, Michał Bajur - 
Keep This Moment, Maciej Gałuszka, Daniel Marcin¬ 
kowski, Michał Matraszek, Maciek Otrębski, Łukasz 
Popielarczyk, Marta Szczepańska - Marta Shoots, Ania 
Święchowska - Cali Me Killer, Dasha Veselovskaya, 
xRobakx. 

Autorów, których nie wymieniłem, bo nie doszedłem do 
tego, że są to ich zdjęcia - przepraszam. 
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ANTON 

LYSTOPAD 

Radiance / Foresight / Notz 




i 



Wywiad z Antonem przeprowadzałem już jakiś czas 
temu. Siedzieliśmy po koncercie VxR oraz Radiance 
w pokoju, w słowackich Koszycach i późno w nocy na¬ 
grywałem naszą rozmowę na telefon. Nie był to wów¬ 
czas wywiad z samym Antonem, ale z całym zespołem 
Radiance. Niestety, technika mnie zawiodła albo raczej 
ja sobie z techniką nie poradziłem i przez przypadek 
skasowałem plik z nagraniem. Postanowiłem wtedy za¬ 
rzucić robienie tego zina. Energia do robienia papieru, 
jak widać, wróciła i podjąłem decyzję, że muszę zacząć 
od powtórzenia tej rozmowy. Radiance (nad czym ubo¬ 
lewam) już nie ma, ale Anton ciągle mieszka (i mam 
nadzieję, że dalej będzie mieszkać) w Krakowie... 


Ukraińskiego brata poznałem przy okazji występu Ra¬ 
diance w Częstochowie. Dobry los sprawił, że dane mi 
było spędzić z nim trzy trasy koncertowe. Widujemy się 
też od czasu do czasu w Krakowie. Anton to super 
ziomek, bardzo spokojny, opanowany, bije od niego 
pozytywna energia. Pomimo że jestem od niego dużo 
starszy, liczę się z jego zdaniem. Jeśli chodzi o muzykę, 
ma niezłą do tego głowę. Może tak jest z ludźmi ze 
wschodu, że jak się za coś wezmą, robią to na wysokim 
poziomie. Uważam, że fakt, iż coś się ruszyło po latach 
stagnacji z krakowską sceną to w dużej mierze zasługa 
Antona. Chłopak tworzy trzy fajne krakowskie kapele, 
a czwartej jest dobrym pomocnikiem. 
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Anton, jesteś z Ukrainy. Skąd dokładnie pochodzisz 
i czym się tam zajmowałeś zanim przyjechałeś do 
Polski? 

Pochodzę z małego przemysłowego miasta Nikopol, 
które jest położone nad Kachowskim Zbiornikiem 
Wodnym. Mieszkałem na brudnym osiedlu, obok naj¬ 
większej w Europie huty, z romantycznym widokiem 
na stację atomową. Przez ostatnie cztery lata życia na 
Ukrainie mieszkałem i studiowałem w Dniepropier- 
trowsku. Przed samym przyjazdem do Polski skończył¬ 
em licencjati starałem się wtedy dużo podróżować. 

Wojna z Rosją ma wpływ na Twoją rodzinę, która 
została na Ukrainie? 

W moim regionie wojny nie ma i nikt z mojej rodziny 
bezpośrednio jej nie doświadczył, ale nie mogę powie¬ 
dzieć, iż nie ma ona wpływu na życie. Cały kraj do¬ 
tknęła bowiem głęboka depresja. Dodatkowo moi ro¬ 
dzice są bardzo proradzieccy, podobnie jak i duża część 
mojego miasta. Ojciec jest ze Smoleńska, a mama uro¬ 
dziła się w Gruzji. Być świadkiem agresji między ludź¬ 
mi, którzy w sumie nie chcą się bić między sobą, ale 
z jakichś przyczyn muszą - jest to przejebane. 

Gdybyś został na Ukrainie musiałbyś iść do wojska 
i na wojnę? 

Musiałbym najpierw odbyć służbę regularną, czyli 
najprawdopodobniej tak. Do tego w moim mieście jest 
bardzo zjebana komenda wojskowa. Starałem się 
wszystko legalnie z nimi załatwiać przez uczelnie. Mia¬ 
łem bowiem do tego prawo. Kiedy nie było mnie 
w kraju, ktoś jednak podrobił mój podpis w wezwaniu 
od komendy. A z tym niby moim podpisem zaczęli 
mnie straszyć, że jeśli nie zgłoszę się sam do wojska, to 
wytoczą mi sprawę kryminalną. Muszę więc ich uni¬ 
kać, bo za to można dostać trzy lata więzienia. Konsul¬ 
towałem się z prawnikami. Prawdopodobnie chodzi 
o to, że chcą na mnie wymusić, bym się zgłosił. W dal¬ 
szym ciągu mogę się jednak pojawiać w kraju i nic mi 
nie grozi. 

Grałeś w ukraińskich zespołach? 

Tak. Przygoda z punkiem zaczęła się jeszcze w Niko- 
polu, gdy miałem 15 lat, ale to był dość słaby zespół 
grający beatdown. Później w Dniepropietrowsku za¬ 
przyjaźniłem się z zespołem Double Trouble. Byli do¬ 
syć znani w tamtych czasach. Kiedy się rozpadli, na ich 
gruzach powstał „We’re in!”, w którym ogarniałem gi¬ 
tarę. (wereinhc.bandcamp.com) 

Podobno przez jakiś czas mieszkałeś w sali prób 
i nauczyłeś się grać na kilku instrumentach? 

Przez ostatnie pół roku w Dniepropietrowsku była taka 
sytuacja. Z ekipą wynajęliśmy garaż, w którym zrobi¬ 
liśmy studio z salką prób. Akurat mnie wtedy wyjebali 
z mieszkania, które wynajmowałem. Z tego garażu 
miałem blisko na uczelnię i dodatkowo mogłem grać na 
czymkolwiek przez całą noc. Nie mogłem odpuścić ta¬ 
kiej możliwości. 

A umiesz grać w szachy? Jak uczyłem się rosyjskie¬ 
go na początku szkoły podstawowej, to tam dzieci 


w czytankach ciągle grały w szachy. 

Pewnie! Z pradziadkiem grałem cały czas. Tutaj, nie¬ 
stety, nie mam z kim. 

A jest coś takiego z Ukrainy za czym tęsknisz? 

Najbardziej za kolegami i możliwością rozmawiania 
w swoim języku. Chociaż prawdę mówiąc, akurat to 
uświadomiłem sobie dopiero niedawno. Dalej czuję, że 
bliżej mi do tamtej kultury i naprawdę tęsknię za tym, 
co się tam tworzyło i tworzy. Dzięki internetowi mogę 
być obserwatorem, ale z dala w mniejszym stopniu 
czuje się tego częścią. 

Jest coś do jedzenia co miałeś tam, a u nas jest tru¬ 
dno dostępne? 

Kwas to pierwsze co przychodzi mi do głowy heh. Ma¬ 
jonez mamy zajebisty i zwykle najtańszy jest wegański. 
Ukraińskie vifony, które u nas nazywają się miwina al¬ 
bo nawet lepiej rosyjskie doshirak. Przyznaję jednak, 
że przez moje ostatnie lata na Ukrainie nie byłem fa¬ 
nem gotowania. Żyłem gdziekolwiek i jadłem zwykle 
coś na szybko. Jak chcecie rekomendacji, to na pewno 
warto spróbować falafel w Kijowie na stacji Leśna. 
Tam jest taki kiosk, w którym Hasan robi falafel 
w zwykłym chlebie. Wyjmuje środek, układa falafel 
wewnątrz i trochę zapieka. To jest coś! 

Łatwo jest być wegetarianinem na Ukrainie? 

Przestałem jeść mięso, gdy się przeprowadziłem do 
Polski. Ale na pewno się da. Teraz też na Ukrainie jest 
boom na wegańskie jedzenie. Nie mam jednak 
wątpliwości, że tutaj jest to trochę łatwiejsze. W Polsce 
już prawie w każdej „sieciówce” da się znaleźć coś 
ciekawego. Tam tego, niestety, póki co nie ma. 

Czemu przyjechałeś do Polski? 

Zawsze chciałem wyjechać jak najdalej. Jest taka pio¬ 
senka z Moskwy z tekstem: „...my uciekamy od tego, 
co wy nazywacie swoim domem....”. Gdy byłem 
w Stanach Zjednoczonych, dowiedziałem się, że nauka 
w Polsce nie jest taka droga. Na Polskę patrzyłem wte¬ 
dy też jak na miejsce,z którego mogę zwiedzać całą 
Europę. Najpierw byłemw Rzeszowie prawie przez 
półtora roku i starałem się tam klepnąć zespół z naszym 
gitarzystą z Foresight Danielem. Niestety, tam nie wy¬ 
szło. 

Mieszkałeś też w Stanach Zjednoczonych? 

Przez trzy miesiące. Byłem tam w charakterze „work 
and travel student”. I właśnie w Stanach ktoś podrzucił 
mi pomysł na przeprowadzkę na studia do Polski. 
Postanowiłem więc zarobić na studia. Nie wiem jak 
przeżyłem to lato. Pracowałem po 15 godzin dziennie 
plus imprezowałem do rana. Większość czasu byłem 
w Ocean City, Maryland i spędziłem parę tygodni 
w Nowym Jorku, Bostonie oraz Waszyngtonie. 
W sumie trochę za krótko to trwało, tam jest naprawdę 
szalone tempo życia. 

Co jest takiego w Krakowie, czego nie było w Rze¬ 
szowie? 

Ogólnie bardzo mi się podoba Kraków. Mam tu swoje 
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ulubione miejsca. Miasto ma swój klimat i taki ciężki 
historyczny background. Z murów i osiedli tego miasta 
wyczuwam zarówno miłość, jak i nienawiść. Dodatko¬ 
wo ludzie tworzą to miasto. Youth2Youth załoga oraz 
wielu innych ludzi. A Rzeszów jest po prostu fajny, ale 
nic i nikt mnie tam nie trzymało. 

Jak znalazłeś chłopaków do założenia Radiance? 

Tak jak mówiłem, jeszcze w Rzeszowie szukałem ludzi 
do grania, ale znalazł się wtedy tylko Daniel (który 
właśnie teraz gra z nami w Foresight). A oprócz tego, 
na jakimś koncercie poznałem Krystiana. On wtedy 
mieszkał w Lublinie i łatwo się z nim dogadałem na 
temat muzy jaką byłoby fajnie zagrać. Pół roku później 
obaj się przeprowadziliśmy do Krakowa i poszło. Cho¬ 
ciaż w Krakowie też nie było łatwo ogarnąć całego 
składu. 

Znałeś w ogóle kogoś z Polski w momencie przepro¬ 
wadzki? 

Nie, nie znałem. Jedyny zespół, który znałem stąd to 
było The Lowest, bo grali u nas parę razy. Napisałem 
do nich z pytaniem, czy jest jakaś scena w Rzeszowie. 
Paweł mi wtedy odpisał, kto tam jest i gdzie się koncer¬ 
ty odbywają. Skontaktowałem się z Kamilem Unajem, 
Arkiem Peszko, a w Warszawie na Animal Friendly 
Fest poznałem Łukasza Nowaka. A potem dalej rozsze¬ 
rzały się znajomości. Pozdro wszystkim! 

Spotykasz się z wrogością ze strony Polaków? 

W sumie mieszkam w takim swoim klimacie i mało się 
kontaktuję z zewnętrznym światem. Może właśnie 
dlatego, że wiem, iż może mnie tam coś spotkać 
niedobrego. Jestem otoczony scenowymi kolegami, 
wśród których na pewno z żadną wrogością się nie 
spotkam. W pracy mam też takie bardzo multikulti 


otoczenie. Jedynie czasami jakiś żul mi powie, żebym 
spierdalał z kraju, jeśli mu nie dam piątaka na wódę. 
Widzę jednak, że jest taka niechęć ogólna do innych, 
może nawet odczuwam jakąś wrogość, ale otwartych 
konfliktów nie miałem. 

Gdy studiowałem, miałem taką śmieszną historię. 
Jeden typ z roku zapraszał mnie na demonstrację prze¬ 
ciw migrantom. Czaisz? Mnie hehe? To był czas tej 
antyislamskiej histerii przed ostatnimi wyborami 
w Polsce. Dużo ludzi odkryło się wtedy przede mną 
i okazało się kim oni są naprawdę i jak łatwo w nich 
obudzić nienawiść. Z drugiej strony, sporo osób poka¬ 
zało swoją cierpliwość, otwartość i szacunek. 

Jeszcze kojarzę taką historię, że ktoś cię poprosił, 
żebyś był modelem w sesji fotograficznej i okazało 
się, że masz założyć koszulkę "Dumny z bycia 
Polakiem"? 

„Dumny z polskości” hehe. Tak było i o dziwo popro¬ 
siła mnie o to jedna znajoma Białorusinka. Miała to być 
sesja dla firmy jej chłopaka. Przychodzę do nich, poka¬ 
zują mi te koszulki i to było bardzo niezręczne. Oczy¬ 
wiście zrezygnowałem z tej sesji. 

Jak długo graliście z Radiance i czemu w ogóle się 
rozpadliście? 

Graliśmy przez dwa lata. Nie ma w sumie nawet żad¬ 
nych konkretnych przyczyn rozpadu. Nie było spin czy 
czegoś takiego. Doszliśmy po prostu do wniosku 
z Krystianem, że trzeba trochę zmienić kierunek i po¬ 
dejście. W Foresight zebraliśmy wokół siebie ludzi, 
którzy nadają na tych samych falach. Każdy chce coś 
od siebie też przekazać. I przez ten krótki czas istnienia 
Foresight jesteśmy tego świadkami. Mam nadzieję, że 
wkrótce sami się o tym przekonacie. 





Powiedz trochę o swoich nowych kapelach - Fore- 
sight i Notz. Co to za zespoły i co gracie? 

Notz jest brudnym i surowym trupem. Nasz wokalista, 
Wojtek wyhodował w sobie nienawiść do świata i teraz 
to z siebie poprzez Notz wyrzuca. A Foresight jest ta¬ 
kim hardcorem w stylu lat 90-tych, z kroplą metalu 
i emówy. 

Wolisz teraz śpiewać czy grać na gitarze? 

Lubię to i to. Jeszcze bym na perce i pianinie chciał się 
nauczyć grać. Ale jako wokalista w Foresight debiutuję 
i to w sumie mi się na razie najbardziej podoba. 

Kiedy materiały nowych zespołów? Są jakieś plany 
wydawnicze? 

Plany są, ale póki co nie powiem, kiedy dokładnie. 
Notz już za niedługo wrzucimy do internetu. Zasta¬ 
nawiamy się jeszcze nad kasetkami. A w Foresight za¬ 
planowaliśmy nagrywki na jesień i na pewno wydamy 
materiał na nośnikach fizycznych. Chcemy zrobić to 
dobrze, więc trzeba będzie chyba trochę poczekać. 

A nie myślisz, źe lepiej mieć jedną kapele i w 100% 
skupiać się na jednej. Czy energia nie rozmywa się, 
jak masz tyle kapel? 

Może jak we wszystkich grasz to samo to się rozmywa. 
W moim przypadku, kapele są bardzo różne, więc to się 
nie miesza w ogóle. A energia póki co jest, więc będę 
się starał dalej. Mając 24 lata już czuję, o co ci chodzi, 
jak mówisz na każdym koncercie Regresu, że robienie 
takiej muzyki przedłuża ci młodość. Pomimo tego, że 
mam dość dużo różnych innych zainteresowań, to był¬ 
bym w dupie bez gra-nia i bez tego środowiska, w któ¬ 
rym teraz żyję. 


Szaleństwa i zabawy z ukraińskich koncertów Ci nie 
brakuje? Chyba musiałeś się zdziwić, że u nas często 
wszyscy tacy znudzeni są na koncertach? 

Brakowało bardzo. Tam mamy trochę inną, bardziej ró¬ 
żnorodną i co ważne młodszą scenę. Większość kon¬ 
certów, które pamiętam, odbywało się w różnych dziw¬ 
nych miejscach - zabytkowych radzieckich domach 
kultury, garażach, w lesie, nad morzem obok 30-metro- 
wego urwiska przy rosyjskiej bazie wojskowej. To też 
dodaje szaleństwa. Ale ja wierzę, że tutaj to się zmieni 
za jakiś czas. W sumie już zaczęło się zmieniać. Tyle 
młodych się pojawiło ostatnio, już słyszałem zajebiste 
pomysły na koncerty, więc i tu wszystko będzie zaje- 
biście. Trzeba tylko wspierać i zachęcać młodych! 

Co to jest to „schronisko wody”? 

To jest zbiornik wodny i poboczny efekt tras koncer¬ 
towych. To się wzięło stąd, że jak jedziemy gdzieś i nie 
mam z kim zagadać po rosyjsku, na trzeci dzień mi się 
pierdoli język. Nie wiem, czy zwracałeś uwagę, ale na¬ 
prawdę na trzeci dzień już mówię gorzej i mniej. 

Podobno kupiłeś sobie motocykl i chcesz być jak Mi¬ 
kę z Judge? 

Chcę, żeby cały Y2Y sobie kupił motocykle. Będziemy 
wtedy jeździli razem na koncerty z odpowiednimi na¬ 
szywkami na plecach hehe. 

A barszcz ukraiński i pierogi ruskie smakują Ci? 

Strasznie nie smakują, to nie ma nic wspólnego z barsz¬ 
czem i naszymi pierogami. Poza tym poprawnie się 
mówi „borś” hehe. Wszystkim polecam wyjazd w moje 
strony chociażby po to, żeby spróbować prawdziwy 
„borś”. X 






IGNACY , 
PRĄDZYNSKI 

Infuse 


Ignacy i ja dorastaliśmy w dwóch różnych scenach. Ni¬ 
by nazwa ta sama, ale różnice są ogromne. I wcale nie 
chodzi mi o to, że kiedyś było lepiej (w tym aspekcie 
kluczową rolę mogą przecież odgrywać w moim przy¬ 
padku sentymenty). Obie sceny łączą się z określonymi 
problemami, obie sceny miały / mają też swoje minusy 
i plusy. To co rzuca się w oczy to fakt, iż „tamtą” two¬ 
rzyli bardzo młodzi ludzie. Lata temu wywiad z piętna¬ 
stolatkiem w punkowym zinie nikogo by nie dziwił, 
a raczej wszyscy by się zastanawiali, po co to całe pod¬ 
kreślanie wieku. W końcu niemal wszyscy byliśmy na¬ 
stolatkami. W czasach mojej młodości czytałem nawet 
jakiś artykuł pełen narzekań na to, że w Polsce na kon¬ 
certach są same dzieci, a w takim Berlinie dominują 
dorośli „scenersi”. Kiedy przed laty powstawały nowe 
zespoły zazwyczaj były tworzone przez debiutantów, 
dzisiaj w nowym zespole ciężko doświadczyć takiego 
człowieka. Trudno też zobaczyć osobę przed trzy¬ 
dziestką. Dodatkowo, bywało również tak, iż w tygo¬ 
dniu mogłem zrobić koncert i na bramce sprzedać 
dwieście wejściówek, dzisiaj w moim mieście kiedy 
pojawi się dwadzieścia miejscowych osób, uważam, że 
jest dobrze. 

Byliśmy młodsi, słuchaliśmy zespołów, w których grali 
nasi rówieśnicy, czytaliśmy ziny tworzone przez na¬ 
szych rówie-śników. Teraz rzeczywistość wygląda ina¬ 
czej. W konsekwencji zawsze bardzo cieszą mnie młode 
osoby na scenie, cieszy mnie kiedy na hasło “młodzież 
poniżej 18 lat wchodzi za free” pojawiają się młode 
osoby pokazujące legitymacje szkolne. Cieszy mnie 
również to, że coś co mnie zainteresowało ponad dwa¬ 
dzieścia lat temu, jest w stanie w dalszym ciągu porwać 
nastolatka. Dlatego jak widzisz młodego załoganta na 
koncercie nie drwij z niego, nie śmiej się z jego koszulki 
Farben Lehre, bo lepsza taka niż „dumny z bycia biał¬ 
ym ”. Lepiej rusz z nim do tańca... 

Ta rozmowa odbyła się na basenie w Rockycanach 
w Czechach na Fluff Feście 2018. Byliśmy bardzo wy- 
luzowani, przy rozmowie była kupa śmiechu i dobrej 
zabawy. Mam nadzieję, że gdzieś między słowami moż¬ 
na dostrzec nasz śmiech, niekoniecznie zaznaczony 
przez „hehehe”. Prócz mnie i Ignacego na kocyku obok 
leżał jeszcze Maciek (Protein / VxR) i Przemek Paśko / 
Ropczyce, a na moment pojawił się też Patryk Byszek 
(Embitter). 


Ignacy, jesteś pierwszy raz na Fluff Feście. Jak Two¬ 
je wrażenia? 

Tak, jestem pierwszy raz tutaj i wszystko mi się podo¬ 
ba. Jest super. Dobra organizacja, świetna pogoda, fajni 
ludzie, nie ma na co narzekać. 

A co Ci się najbardziej podoba? 

Basen oraz Spirit Crusher, ale basen przede wszystkim. 

A nie uważasz, że trochę hipisiarsko jest tutaj? Tam 
siedzą w krzakach, bo boją się słońca, do tego spanie 
w namiotach? 

Już chyba nic tutaj nie osiągnie bardziej hipisiarskiego 
poziomu niż twój reggae-budzik, który mnie obudził 
przed ósmą. 

Nie lubisz reggae? 

Nie lubię. 

Podobno Twój tata sprawdzał nasze profile na face- 
booku i oceniał, czy może Cię z nami puścić? 

Tak, to prawda, sprawdzał z kim jadę i uznał że jes¬ 
teście ok. Zresztą znał was wcześniej z widzenia. 

A są tu w ogóle jacyś Twoi rówieśnicy? 

Jest Krzysiu Kobiesa z Bielska. Ale on jest trochę star¬ 
szy, bo ma 17 lat. 

A Ty ile masz? 

15. 

Jak jechałeś z nami autem czy jak tutaj sobie sie¬ 
dzimy, to czujesz się jakbyś siedział ze swoimi kole¬ 
gami z klasy czy wujkami? 

Z kolegami z klasy wyżej. 

Jak to się stało, że w ogóle zainteresowałeś się taką 
muzyką? Czemu nie zacząłeś słuchać reggae albo 
muzyki z gier komputerowych? 

Przez 12 lat mieszkałem w Zalesiu Górnym pod War¬ 
szawą. I tam kiedyś był organizowany festiwal “Zalesie 
Punk Piknik” (piona Borys!). Wybrałem się na drugą 
edycję, posłuchałem zespołów, które tam grały i już ja¬ 
koś poszło. Poznawałem później coraz więcej nowych 
kapel i spodobało mi się to. Wcześniej mój brat siedział 
trochę w tym klimacie. Moja pierwsza styczność z tym 
środowiskiem była więc dzięki niemu. 


8 





Czyli to brat cię wciągnął w tą scenę? 

Brat to zaczął, ale chyba mogę powiedzieć, że sam się 
wciągnąłem. 

Koledzy z klasy jak reagują na Twoje zainte¬ 
resowania? Nie mówią, że słuchasz dziwnej muzyki? 

Nieee, sami siedzą w bardziej rockowych klimatach 
pokroju AC/DC. Pokazałem im kilka zespołów, których 
słucham, więc jak zajrzysz na ich playlisty na Spotify 
znajdziesz Guns’N’Roses czy Nirvanę koło Turnstile 
i Embittera. 

To co Ci się tak bardzo spodobało na Zalesie Punk 
Piknik, że wolisz Tbrnstile od AC/DC? 

W sumie to do końca nie wiem. Nawet na początku nie 
teksty, a sama muzyka była inna i to mi się spodobało. 

Myślisz, że jesteś teraz najmłodszym uczestnikiem 
sceny hard core w Polsce? 

Myślę, że tak. 


A czemu ta scena nie przyciąga innych Twoich ró¬ 
wieśników? Myślisz, że coś można w niej zmienić, 
żeby była bardziej atrakcyjna? 

Myślę, że nie da się nic w tym przypadku zmienić. Moi 
rówieśnicy lubią nowoczesne rzeczy, gry komputerowe 
itd. Lubią iść za modą, a ona się kompletnie nie pokry¬ 
wa z tym środowiskiem. 

Jesteś straight edge? 

Jestem. 

A jesteś dlatego, że masz 15 lat i rodzice Ci nie po¬ 
zwalają pić czy może chodzi o coś więcej? 

Myślę, że tu nie chodzi tylko o wiek. Ja po prostu do¬ 
brze się w tym czuję. Podoba mi się bycie straight 
edge. 

Bardzo dobrze grasz na perkusji. Chodzisz na jakieś 
lekcje? 

Chodzę raz w tygodniu. Poza tym sporo gram na perku¬ 
sji elektronicznej w domu. 







Pierwszy raz widziałem jak grasz przy debiucie In- 
fuse. Istniejecie jeszcze? 

Infuse samo w sobie niestety przestało istnieć, zrobimy 
pewnie coś nowego, ale już nie straight edge, bo jak 
pokazało Infuse jest to raczej nierealne w Warszawie. 

Jak się grało ze Stanem, typem dwa razy starszym 
od Ciebie? 

Bardzo spoko, bezproblemowo. Stan to dobry kolega. 

A jak Twój tata odebrał debiut Infuse? 

Podobało mu się. Coś tam mu puszczałem wcześniej, 
więc mniej więcej wiedział czego się spodziewać. 

Widziałem jak tupał sobie nogą i się uśmiechał. 
A koledzy z Twojej klasy co powiedzieli, puszczałeś 
im nagrania? 

Nie, trochę się wstydzę. 

Mają jakiś rockowy zespół? 

Póki co nie, ale chcielibyśmy kiedyś zrobić zespół na 
kształt Nirvany, tylko nie mamy jeszcze basu. 

Koledzy słuchają Nirvany? 

Tak, ja też słucham Nirvany, bardzo dobry zespół. 

Też tak uważam! A koledzy się pytali, gdzie teraz 
jedziesz? 

Nie, sami też gdzieś jechali na wakacje i nie przepy¬ 
tywaliśmy się. 

W drodze tutaj do Czech rozmawialiśmy o tatua¬ 
żach. Przeszła Ci zajawka po tym jak zobaczyłeś ty¬ 
le tatuaży w jednym miejscu? 

Nie, ale mam postanowienie, że dziaranie dopiero po 
osiemnastych urodzinach, poczekam sobie. Żadnych 
tragicznych dziar jeszcze tutaj nie widziałem w sumie. 

A dziewczyny ładne? 

Ładne. 

Co tak Ci się spodobało w Spirit Crusher na Fluf- 
fie? Skakałeś na nich jak dzik. 

A tak jakoś.. Po prostu od pierwszego odsłuchu bardzo 
lubię ten zespół. Taki lepiej zagrany Cro Mags. Na ży¬ 
wo petarda. Savage też mi się podobało bardzo, Gover- 
nment Fiu również super. 

Nie jesz mięsa? 

Nie. 

Dlaczego? 

Bo po co? Można i bez tego sobie radzić. 

A twój tata? 

Tata je, ale dobrze mi gotuje bezmięsne rzeczy, więc 
też jest zmuszony trochę do jedzenia tego co ja. 

A rówieśnicy? 

Rówieśnicy są fanami fastfoodów, nie jara ich to, że ja 
nie jem mięsa. 


A w szkole nie masz przez to problemów? 

Nie. W szkole mamy stołówkę i dwie opcje do wyboru. 
W samej szkole są też osoby, które nie jedzą mięsa. 

To jest jakaś normalna szkoła czy prywatna? 

Normalne państwowe gimnazjum. Ostatni rocznik gim¬ 
nazjum. Jak wydasz tego zina, to pewnie będę już na 
studiach. 

A jakbyś chciał zaprosić koleżankę na randkę, to co 
byś jej ugotował? 

Naleśnik w kształcie serca. 

Hahahaha 

Polany keczupem, bo czerwony zawsze wygląda bar¬ 
dziej romantycznie. 

Ja mam teraz pytanie. Czemu masz Star Warsy na ple¬ 
cach? To jest Twój ulubiony film? 

Tak. Uwielbiam ten film, zwłaszcza te klasyczne czę¬ 
ści IV, V i VI. Ale taki Łotr 1 też jest całkiem ok. 
Jest w tym filmie głębia, wiele elementów buddyzmu 
tybetańskiego. Sama postać mistrza Yody jest super, 
chciałbym być taki jak on. 

Na razie chyba jesteś tylko tak stary jak on. 

Hehehe trochę jeszcze mi brakuje. Wracamy do cie¬ 
bie. Czemu wolisz grać na perce, a nie śpiewać? Wo¬ 
kaliści są bardziej popularni wśród dziewczyn, 
a perkusista schowany gdzieś z tyłu. Zobacz na 
Słonia, w Brazylii jego dziewczyna bardzo się de¬ 
nerwowała, że zagadują ciągle do niego dziewczyny 
albo w trakcie występu komentują: „jaki ładny” he- 
he. 

Ponieważ na perkusji już teraz umiem coś zagrać, a do 
śpiewania potrzebowałbym się podszkolić i językowo 
poduczyć, przejść mutację hehe. 

Myślisz, że fluffowi wokaliści są jacyś super, że mu¬ 
siałbyś się podszkolić? 

Nie, ale znają na przykład angielski na wysokim pozio¬ 
mie. 

Nie chciałbyś śpiewać po polsku? 

Nie, bardziej podobają mi się anglojęzyczne kapele. Są 
polskie wyjątki jak Regres, Glamour czy Siksa, ale nie 
widzę siebie na miejscu wokalisty śpiewającego po 
polsku. 

Siksa ok? 

Siksa cool, najlepszy polski punk. 

Jak się poznaliśmy, byłeś crustem. Jak to się stało, 
że teraz jesteś takim pozytywnym hc dzieciakiem? 

Prawdę mówiąc i nie podlizując się, to takim ważnym 
zespołem był dla mnie ViciousXReality. Pierwszy 
straight edge zespół, który usłyszałem. Poznałem póź¬ 
niej zespoły, które wydaliście w Youth2Youth i samo 
poszło. Tak się bujałem między tymi dwoma scenami 
i w końcu sprzedałem crustowe ciuchy. 

Koszulek ViciousXReality to chyba wszystkie kupi¬ 


ło 


łeś wzory jakie były? 

Eee nie, cztery mam tylko. A jak pierwszy wzór zrobili¬ 
ście, to na chleb pewnie mówiłem jeszcze pep. 

Robert Idealny ma pierwszy wzór. 

A jaka to była? 

Pierwsza wersja "Stop Eating Animals" na białej 
koszulce. 

Raz już byłem blisko kupna Waszego dema, ale ktoś 
mnie uprzedził. 

Hehehe ale rarytas. A z czego sobie słuchasz płyt? 

Mam adapter, ale najwięcej słucham z netu, bo tak jest 
najprościej. 

Miłość też najprościej znaleźć przez net? Tindera 
używasz? 

Miałem dla zabawy, ale głównie chłopcy pisali. Na Fa- 
cebooku musiałem zmienić sobie ustawienia, bo Tin¬ 
dera można mieć od osiemnastu lat, więc trochę oszu¬ 
kiwałem hehehe. A Ty miałeś Tindera? 

Tak, na trasie z jednym zespołem sobie zainsta¬ 
lowałem, bo część kolegów z drugiego zespołu miała. 
Potem jak wróciłem na chatę to szybko skasowałem, 
bo mi koleżanka z pracy wyskoczyła i się wystra¬ 
szyłem hehe. A jaki zespół nieistniejący najbardziej 
chciałbyś zobaczyć? 

Z Polski Iron To Gold (widziałem tylko ostatni kon¬ 
cert), a z zagranicznych Minor Threat. Ty pewnie ich 
na żywo widziałeś? 

Tak, na mojej osiemnastce grali hehe. 


Fugazi też bym zobaczył, ooo Metallicę bym chciał 
zobaczyć z lat 80-tych, Nirvane, a i Mindset. 

Czemu już nie chcesz z nami wracać samochodem, 
śmierdziało Ci? 

A bo puszczałeś reggae. 

Bardziej imponuje Ci postawa jak Robert Idealny 
Moment, który teraz siedzi i czyta książkę czy 
szalony Borsuk Bright Light, który odsypia noc? 

Taka jak Robert. Borsuk to nieźle poleciał wczoraj. 

Nie uważasz, że Robert ma takie smutne życie, 
siedzi i książkę teraz czyta, a Borsuk śni o tym co 
przeżył wczoraj. 

Nie no. Robert też dobrze się bawi. A basista Odd Man 
Out jest najlepszym przykładem dobrze bawiącej się 
sxe osoby. Widziałem go dwa razy i nie wyglądał jakby 
był straight edge hehe. Zresztą wczoraj granice się za¬ 
tarły i Robert też się świetnie bawił na disco. 

A myślisz, że scena jest podzielona jakoś? Na hc 
i punk? 

Myślę, że tak. Nie ma kosy, ale jest podzielona. Porów¬ 
naj sobie jaka publika przyjeżdża na Fluffa a jaka na 
np. Ultra Chaos Piknik. Obie te sceny wywodzą się 
z tej samej subkultury, ale wystarczy spojrzeć jak się 
zachowują, na jakie koncerty przychodzą, żeby do¬ 
strzec różnicę. 

Tęsknisz za mieszkaniem w Zalesiu? 

Już nie. Myślę, że wszystko jest w Warszawie o wiele 
łatwiejsze. Mogę spokojnie iść na koncert i zostać do 
końca, a nie spieszyć się na ostatni autobus albo noc- 




nymi pociągami się błąkać. Mam jeszcze kontakt z Za¬ 
lesiem, ale sporadyczny. 

Jacyś Twoi koledzy są narodowcami? Noszą patrio¬ 
tyczną odzież? 

Nie znam takich, którzy interesują się tego rodzaju rze¬ 
czami. 

Najlepiej tańczące osoby w PL na scenie? 

Kiryl, Idealny i Słoniu. 

A Michu? 

O tak hehe, ale lepiej niech tego nie czyta, bo go za¬ 
pomniałem wymienić. A ty Paweł czemu nie tańczysz? 

Ja tańczę wewnętrznie jak Wojciech Mann 
w „Czterdziestolatku. 20 lat później”. 

A to co się wydarzyło, że tańczyłeś na Heatseeker 
w Serbii? 

Lubię ten zespół. Nie wpuścili nas przez jedną 
granicę, musieliśmy dołożyć ponad 100 kilometrów 
do drugiej i byłem szczęśliwy, że wjechaliśmy. Po¬ 
tem zobaczyłem, że klub, w którym graliśmy jest 
syfiarski i mi odjebało hehe. A myślisz, że tata by 
Cię puścił w trasę koncertową? 

Myślę, że w wakacje tak, w roku szkolnym nie. Chyba, 
że w jakieś ferie zimowe, ale kto by chciał jechać na 
trasę zimą. 

Tata chce, żebyś był lekarzem? 

Nieee, ja chciałbym być realizatorem dźwięku. Ale 
takim od nagrywania kapel, nie od pracy w Domu Kul¬ 


tury, chociaż i Dom Kultury mógłby być. 

W sumie mógłbyś iść do Smoka do Studia One i po¬ 
wiedzieć, że chcesz się uczyć i podpatrywać, tylko on 
nagrywa też reggae. Super studio. 

Czekoladę masz na ustach. 

Fajnie, lubię czekoladę. 

Chcesz jeszcze? 

Chętnie. 

A bułkę? 

Nie, mam swoją. Dzięki. 

Co idziemy do wody zaraz? 

Wypadałoby iść.. 

Chodzisz w Warszawie na basen? 

Nie, w podstawówce dużo pływałem, teraz jakoś nie. 

A jakieś sporty lubisz? 

Lubię sobie pograć z kolegami w piłkę nożną. Koszy¬ 
kówka jest spoko, ale nie umiem za bardzo grać. Tre¬ 
nowałem narciarstwo. 

Narciarstwo? 

Tak, ojciec mnie w to wciągnął. Jeżdżę od dziesięciu 
lat. I to takie na luzie jeżdżenie, ale w zawodach też 
brałem udział. Rower jeszcze lubię, imponuje mi robie¬ 
nie trików na desce, sam bym chciał potrafić, ale pró¬ 
bowałem i mi nie wychodzi. 

A które miejsce miałeś na nartach? 

Czternaste. 





Na ilu uczestników? 

Czterdziestu. A Ty coś trenujesz? 

Biegam trochę i w piłkę lubię grać, ale zawsze jes¬ 
tem najsłabszy, chyba że gra z nami taki kolega Ko- 
nio, to wtedy nie jestem najsłabszy hehehe. Rowerek 
jest ok, znajomi mi rowerek kupili rok temu na 
czterdziestkę. 

To Ty miałeś teraz 41 urodziny? I jak było? 

Smutno. 

Jak smutno? 

A tak sobie smutny siedziałem i myślałem o tym, że 
stary jestem. A ty chciałbyś Ignacy mieć więcej lat 
teraz, czy mniej? 

Wydaje mi się, że ciągnie mnie do dorosłości, ale 
wszystko na spokojnie, podoba mi się jak jest. Jeszcze 
się nacieszę życiem dorosłego. 


Albo nasmucisz hehe. Perkusista Youth Of Today 
pojechał w Twoim wieku na pierwszą trasę. A typ 
z Kolbuszowej miał 11 lat jak grał w Snufu. 

Miałem 13 lat jak grałem w pierwszej kapeli. 

Jak się nazywała ta twoja kapela? 

Lepiej nie mówić hehe. 

Najmłodszy byłeś w składzie? Czy grał z Wami 10- 
latek? 

Byłem najmłodszy. 

Jak myślisz w jakim miejscu będziesz za dziesięć 
lat? Co chciałbyś osiągnąć poza pracą jako akus¬ 
tyk? 

Mógłbym teraz zażartować, że chciałbym być w ostat¬ 
nim numerze zina “Osiem”, ale tak naprawdę chciał¬ 
bym zjechać trochę świata z kapelą, ciągnie mnie do 
mieszkania za granicą. Nie myślałem o tym jeszcze za 
bardzo, bo to masa czasu. X 


m 

Kids fighting for our dreams 
Eąual black and white, all extremes 
Leaving behind those adult schemes 
Living by our own rules 
That's our scene 
You're onlyyoung once 
So do it right 
You're onlyyoung once 
So do it right 
You're onlyyoung once 
So do it right 

Wastedyearsyou can't get back 
Halfyour life 
Spent on the wrong track 
Hey, you can't make it last forever 
Eternally, kids sticking together 

Side By Side, "YouYe Only Young Once" 
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OCZYSZCZENIE 



Dokładnie pamiętam pierwszy koncert, który organizo¬ 
wałem. Zaczęło się od tego, że bardzo chciałem coś 
zrobić. Męczyło mnie gadanie mojego kumpla, że 
w Poznaniu jest tak super, że we Wrocławiu to tyle się 
dzieje, a u nas chujnia. Namawiałem „marudę” na pom¬ 
oc w organizacji, ale był oporny. Te namowy usłyszeli 
jednak inni koledzy i powiedzieli mi, żebym poszedł do 
Jędrka, bo on też chce robić koncerty. I tak zgadałem 
się z Jędrkiem i wszystko się zaczęło. 

Na pierwszym gigu zagrały trzy lokalne kapele. Pamię¬ 
tam, że impreza odbywała się w czwartek. Kiedy wybi¬ 
jała godzina rozpoczęcia, my nawet nie zdążyliśmy 
ustawić bramki, a typ z klubu zaczął naciskać, aby 
zaczynać, bo „przecież i tak nikt nam nie przyjdzie”. 
Przyszło ponad 200 osób. Było tak jak powinno być - 
załoga sprzedawała wege jedzenie, była zabawa, 
wszystko ogarnialiśmy sami (z pomocą kolegów z Ha- 
bakuka). Pomimo tego, że mieliśmy w klubie fuli ludzi, 
musieliśmy zakończyć przed 21, bo potem była rocko- 
teka. Typek z klubu biegał zły, straszył wyłączeniem 
prądu, więc ostatnia kapela nie zdążyła dokończyć swe¬ 
go występu. Wszyscy niemal od razu wyszli, a na ro- 
ckotece zostały może ze dwie osoby. Od tej pory mieli¬ 
śmy już otwartą drogę do klubu i bez żadnych prob¬ 
lemów zrobiliśmy w nim parę udanych koncertów, jak 


np. Apatię, Złodziei Rowerów, Post Regiment, De¬ 
zertera, Reaching Forward, Analenę czy Kids Like Us. 
Gdy tak sobie teraz jeszcze o tym myślę, muszę 
wspomnieć, iż w te gigi zaangażowanych było sporo 
osób. Mieliśmy ekipę od nagłośnienia, od bramki, od 
sprzedawania jedzenia, od plakatowania, a przez jakiś 
czas nawet ekipę od samochodu (w czasie koncertu 
„samochodziarze” robili patrole czy czasem nie trzeba 
gdzieś pogonić nazioli, bo lubili się kryć po krzakach). 

Gdyby ktoś mnie spytał jaki był najważniejszy spośród 
zrobionych przeze mnie koncertów, z polskich zespo¬ 
łów wskazałbym Apatię, bo to właśnie tamtego dnia 
dostałem mocnego kopa do działania. Z zespołów za¬ 
granicznych natomiast wybrałbym Mindset. Zasadni¬ 
czy problem polega jednak na tym, że to właśnie ten 
drugi koncert ktoś mi „zjebał” i równocześnie sprawił, 
że na jakiś czas dałem sobie spokój z ich organizacją. 
Musiałem się odciąć i wyciszyć. 

Mindset to jest dla mnie najważniejsza kapela hard 
core ostatnich lat. W ich muzyce odnajduję wszystko, 
co kocham w tym gatunku. Kiedy dostaliśmy propo¬ 
zycję zrobienia tego koncertu od Roberta Refuse ani se¬ 
kundy się nie zastanawialiśmy, a potem z przyjaciółmi 
gadaliśmy chyba z pięć miesięcy o tym, że Mindset bę¬ 
dzie grać w naszym mieście. Kolesie z zespołu okazali 
się przemili. Dziś, gdy oglądam sobie ten koncert na 
hate5six (razem z Mindset przyleciał do Europy typ 
odpowiedzialny za tę stronę), to niby wszystko wyglą¬ 
da w porządku. Jest zabawa, dużo ludzi, ale atmosfera 
na samej imprezie była jednak ciężka. Ktoś rzucił 
tekścik do bliskiej mi osoby, żeby spierdalała na zlot 
hipsterów. Pojawił się typ, który rozwalił pod sceną 
szklankę na plecach osoby oglądającej występ Heat- 
seeker i pokazywał nam środkowy palec w czasie kon¬ 
certu Regresu (pierwszy raz zdarzyło mi się, żebym ko¬ 
goś uderzył ze sceny). Potem miała miejsce szamo¬ 
tanina na bramce. Jeden koleś zagroził, że jeśli nie bę¬ 
dzie mógł wrócić na gig, to „rozjebie klub”. Drugi stał 
pod sceną i wykrzykiwał głupoty do Mindset, przeszka¬ 
dzając im w graniu, a finalnie powodując krótszy set 
zespołu. 

Kiedy robiliśmy ostatnio koncert Praise, w którym 
znajduje się 3/5 składu Mindset, chłopaki wspominali 
tamtego przeszkadzającego im kolesia. Nigdy nie przy¬ 
puszczałem, że będę świadkiem i uczestnikiem czegoś 
takiego na scenie hard core. Nawet gdy na koncert 
wpadła nam 40-osobowa banda kiboli, nie byłem tak 
zdołowany. Musiałem przewartościować sobie wszyst¬ 
ko, przemyśleć, odpocząć i dodatkowo zastanawiałem 
się czy nie dać sobie spokoju z tą sceną. Po latach my¬ 
ślę, że tamten dzień pozwolił mi zobaczyć, kto jest kim 
i teraz wiem na kim mogę polegać i z kim trzymać. X 
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ROBERT 

MATUSIAK 


Refuse Records 



W poprzednim swoim zinie opisywałem historię, jak je¬ 
chałem na koncert Kliniki do Lublińca i pijane punki 
w pociągu wbijały sobie w policzki i uszy agrafki. Zna¬ 
łem już wcześniej wydawnictwo Refuse Records z kon- 
certówki Cymeona, ale właśnie na tamtym koncercie 
kupiłem sobie od Czerwonego Diabełka kasetę 
„Emo'la” Złodziei Rowerów i od tamtej chwili nazwa 
tej wytwórni na dobre zagościła mi w głowie. Zasta¬ 
nawiała mnie wówczas nazwa Złodzieje Rowerów, ale 
Diabełek powiedział, żebym brał, bo na bank mi się 
spodoba. I ta kaseta mnie porwała. W tym czasie z ko¬ 
legami zakładaliśmy nowy zespół, który nazwaliśmy 
Regres i ta kaseta na pewno miała wpływ na to co za¬ 
częliśmy grać czy na moje teksty. 


Kiedy nagraliśmy nasze demo, rozesłaliśmy je do kilku 
wydawnictw. Odpowiedział wtedy Pasażer, Refuse i nie¬ 
istniejące już Hordę Records. Bezkoc napisał, że trzeba 
jeszcze trochę poćwiczyć (w czym miał na pewno ra¬ 
cję), ale że jest dobrze (w sumie szkoda, że tego maila 
sobie nie zostawiłem na pamiątkę). Borysz Hordę od 
razu chciał nas wydawać, a Robert Refuse napisał, że 
jest na „tak”, ale musimy jeszcze raz to nagrać w pro¬ 
fesjonalnym studiu. Co też zrobiliśmy. 

Nie jest to jednak historia wydania pierwszej kasety 
Regresu, ale historia jak doszło do mojego poznania się 
z Robertem Matusiakiem. Pierwszy raz na oczy widzie¬ 
liśmy się w Warszawie, przy okazji koncertu Reaching 
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Forward (tam też wtedy poznałem chłopaków z Only 
Way Out). Miało to miejsce w marcu 2001 roku, co 
oznacza, że znam się z Robertem prawie osiemnaście 
lat. W tym czasie odbyliśmy kilka wspólnych tras kon¬ 
certowych, a spotkań na pojedynczych koncertach cięż¬ 
ko byłoby policzyć. Na samym początku naszej przyjaź¬ 
ni Robert był częstym gościem w moim mieście, przy 
okazji różnych fajnych koncertów, które udało się dzięki 
jego kontaktom zorganizować. Reaching Forward, 
Afterlife, Kids Like Us, Driftnet to pierwsze, które przy¬ 
chodzą mi do głowy z tamtych lat. 

Dużą część płyt w swojej kolekcji mam dzięki jego dys¬ 
trybucji. Nieustannie przybywa do niej coś nowego. 
Wprawdzie mam z dwoma kolegami swoją wytwórnię, 
Youth 2 Youth Records, miałem również z Agatą In Our 
Hands Records, ale przez to, że zespoły w których gram 
wydają się dzięki Robertowi i przez to, że pomagamy 
sobie nawzajem ogarniać różne sprawy, czuję się też 
częścią Refuse Records. 

Refuse Records działa od 25 lat i mam nadzieję, że to 
nie jest ostatnie słowo Roberta Matusiaka. W czerwcu 
2018 roku dane mi było bawić się berlińskiej odsłonie 
urodzin wy-twórni, gdzie genialne koncerty zagrali Li¬ 
nę Of Sight, Government Fiu i Heatseeker. Październik 
2018 to czas na polskie urodziny. A teraz zapraszam 
Was na krótką rozmowę z Robertem Refuse. 

P.S. 

W sumie to przez te 25 lat chujni jakiejś takiej stra¬ 
sznej nie wydał. Moje Top 10 jego wydawnictw: 

1. Government Fiu <( Vile life”, 

2. Złodzieje Rowerów “Emo’la”, 

3. New Winds “A spirit filled revolution” 

4. Time X "Good moves not good players”, 

5. Cymeon X "Live", 

6. Between Earth & Sky "Ofroots & wings", 

7. SecondAge “The tides have turned”, 

8. Hoods Up ”Arms still open", 

9. Only Way Out s/t, 

10. dyskografia Mindset, Right Idea 
Nie zapominajmy o wydaniach kasetowych Highscore, 
Reaching Forward, Good Clean Fun, Blindfold. Kom¬ 
pakt Juliette też był super. Z nowych rzeczy 12” Heat¬ 
seeker (nie dlatego, że to koledzy) i epka Wall Breaker. 

Podobno jak tęsknisz za Warszawą, to spacerujesz 
sobie po Warschauer StraBe i przesiadujesz tam na 
stacji metra? Jenni mi to kiedyś zdradziła. 

Jenni musiała nawciskać Ci niezłych kitów i widzę, że 
wszystko łyknąłeś hehe. Kiedyś mój dobry kumpel 
mieszkał na Warschauer i bywałem tam regularnie. 
Przed przeprowadzką myślałem, że miałoby sens za¬ 
mieszkać na ulicy Warszawskiej. Zanim się tam poja¬ 
wiłem na dobre, kolega zmuszony został do przepro¬ 
wadzki po kolejnej podwyżce czynszu. Termin gentry- 
fikacja zaczął być powszechnie używany w Berlinie. 
Kilka lat temu pojawiła się nawet szansa zamieszkania 
na tej ulicy w budynku, którego właścicielem był pe¬ 
wien poznany biznesmen z Polski. Przy pierwszej kon¬ 
kretnej rozmowie wydało nam się dziwne, że w tak 


agresywnym tonie wyraża się o swojej żonie. Spowo¬ 
dowało to u nas pewną podejrzliwość i jak się okazało 
z późniejszych zasłyszanych historii, była to słuszna 
decyzja, aby nie wchodzić w temat. Teraz już temat za¬ 
mieszkania na tej ulicy kompletnie nie istnieje. Jak na 
moje zdrowie za dużo imprezowni i żulerki tam się 
przewija, a poza tym Kreuzberg 36 to jest jednak inna 
liga. Na ścianie stacji metra Warschauerstr. widnieje 
syrenka i przechodząc tam, wiem, że te moje dwa świa¬ 
ty mogą przenikać się na wielu płaszczyznach. Nie 
mam potrzeby tam jednak przesiadywać hehe... 

Gdybyś mógł znowu dokonać wyboru, przeniósłbyś 
się do Berlina? 

Warszawa i Berlin to są jedyne miasta, w których mogę 
mieszkać. Z pewnością nic mniejszego haha. 

A czego warszawskiego prócz parówek Polsoi bra¬ 
kuje Ci w Berlinie? 

Nie wiem, czy parówki Polsoi są tak bardzo warszaw¬ 
skie, ale ok haha... Brakuje oczywiście bliskich, przy¬ 
jaciół i miejsc, a także charakteru miasta. Z tym ostat¬ 
nim problem jest taki, że ten charakter mocno się już 
tam zatarł. 

Pamiętasz jeszcze prace przy kasecie Kto Ukradł 
Ciastka i Cymeon X? W sumie nie pamiętam, kiedy 
ja miałem swój pierwszy komputer, ale mieliście to 
na czym składać czy trzeba było kombinować po 
znajomych? 

Pamiętam, trwało to całe wieki! To miało być pierwsze 
wydawnictwo w Refuse Records opatrzone numerem 
001, ale wcześniej wyszedł numer 003, czyli Złodzieje 
Rowerów s/t. Hoody, który śpiewał w KUC pracował w 
takiej firmie GTA, gdzie zajmowano się naświetlaniem 
i przygotowywaniem do druku. Spędziłem tam mnós¬ 
two nieprzespanych nocy w kolejnych latach haha. 
Przez Hoodego pojawił się tam w pracy Jarek Składa¬ 
nek, a potem jego brat Jacek, a w międzyczasie znajo¬ 
my załogant Ogórek. Jarek z pomocą Hoodego składali 
okładkę do kasety Cymeona. Po tym jak Hoody został 
wywalony, wciąż miałem z kim tam siedzieć i składać 
materiały na profesjonalnym sprzęcie. Żałuję tylko, że 
sam się tego porządnie nie nauczyłem, mając takie 
możliwości, ale zawsze gdzieś goniłem... Bodajże 
kasetowa edycja składanki „Morę than the X on our 
hands“ z numerem 014 była ostatnią przygotowywaną 
w tym miejscu spośród moich tytułów. Z pewnością 
składane tam były inne okładki, jak m.in. do płyt Post 
Regimentu. 

Pamiętam, że kiedyś przepytywałem Cię z kolej¬ 
ności Twoich wydawnictw i zdałeś egzamin bez 
problemu. Wtedy miałeś około 50 tytułów. Podjął¬ 
byś się dzisiaj tej walki? 

Mogę spróbować przy następnej okazji, ale może być 
trochę trudniej! 

25 lat to szmat czasu. Czy są takie wydawnictwa, 
których byś nie wydał dzisiaj albo żałujesz jakichś 
wydań? 

Żałuję ledwie dwóch zespołów z powodów personal- 
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nych. Co gorsza jest też pięć wydawnictw, w których 
grali członkowie wyautowani później jako sexual 
abusers, co było szokujące. Te pozycje natychmiast 
były usuwane ze sprzedaży. W sumie chodzi o dwóch 
różnych kolesi, ale śpiewali lub grali oni na pięciu 
płytach i kasetach wydanych przez Refuse, w czterech 
różnych kapelach na przestrzeni lat. Poza tymi przy¬ 
kładami, nie żałuję żadnych wydawnictw, choć niektóre 
kapele mogłyby się przyłożyć do grania koncertów po 
wydaniu płyty zamiast zwijania żagli chwilę po... 

A czy są z kolei jakieś zespoły które olałeś, a mogłeś 
wydać? A po latach doszedłeś do wniosku, że 
żałujesz? 

Chyba nie... Pewnie bym żałował wydania Regresu, bo 
prawie olałem hahaha.... 

Wydawnictwo marzeń? Przenosisz się w lata 80te 
i mówisz do lana: „Wiesz, ja wydam wam ten Minor 
Threat, zrobię to lepiej, Dischord to schrzani”? 

Wiadomo, być w 81 w DC i móc wydać te wszystkie 
potęgi byłoby pięknie. Równie dobrze mógłbym się 
pojawić w 76 w Londynie i nakłonić McClarena 
i Strummera, żeby olali komercyjne majors i wydali się 
u mnie na chacie hehe... Ale jeśli miałbym taką szansę 
przeniesienia się w czasie, to wybrałbym mimo moich 
wielkich sympatii do stajni Dischord, raczej pojawienie 
się w Jarocinie w 1984 roku, gdzie przedstawiłbym 
konkretne propozycje wydania LPs i 7“s dla Siekiery, 
Dezertera, Moskwy, Abaddonu i paru innych genial¬ 
nych kapel. To jest ogromna strata dla ludzkości, że te 
kapele nie nagrały i nie wydały płyt w tym okresie! 

Myślisz sobie czasem, żeby to wszystko pierdolnąć 
i zamiast ładować kasę w płyty, na których zwrot 
czeka się nieraz latami, po prostu kupić sobie pier¬ 
wszy press Youth Of Today czy Judge i olać to wyda¬ 
wanie? 

Prawie codziennie haha! To się w końcu stanie i nadej¬ 
dzie czas, kiedy „Chung King” będzie w moich rękach 
haha... 

Jesteś taki pissed off dzieciak czy może jednak posi? 
Bo z jednej strony Good Clean Fun, Linę Of Sight, 
a z drugiej Vitamin X i Liar. Czy może jednak hipis 
i Modern Love? 

Prowadzisz rozmowę z bardzo złożoną osobowością 
najwidoczniej haha... Targają mną różne uczucia, różne 
emocje, lubię różnorodność. Nie oglądam tylko filmów 
sensacyjnych, tak jak nie czytam tylko biografii. To co 
wydaję, dalekie jest od pełnego obrazu tego, czego 
słucham. Jak bym miał czas i możliwości to zrobiłbym 
kilka innych sublabeli, o zupełnie innym charakterze 
niż HC. A co do Modern Love to ich brzmienie to jest 
bardziej kli-mat wczesnego The Cure niż hippisówa, 
choć jak popatrzysz chwilę na Erika Anarchy z ML, to 
raczej linia peace love flowers hugs. The Cure słucham 
od dzieciaka i tu mnie podeszli. 
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Nie wszyscy o tym wiedzą, ale masz potężną kolek¬ 
cję i ciągle dochodzi do tego coś nowego. Wiem 
też, że masz pewien schemat słuchania płyt, by mieć 
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też czas na słuchanie demówek z propozycją wyda¬ 
nia i odpisywania na maile. Ujawnisz nam ten sche¬ 
mat? 

Tak, mam rozbudowany cały schemat słuchania płyt. 
Dużo pracuję w Refuse HQ, więc ten system ułatwia 
mi skrócenie czasu na decyzje i zbędne ślęczenie z py¬ 
taniem „a czego by tu posłuchać? 4 . Nie ujawnię kom¬ 
pletnie jak funkcjonuje ten system, bo z całą pewnością 
uznany bym został za niezłego świra haha. Zdradzę 
tylko, że są dni bloków muzycznych, np. HC punk lat 
80 albo blok południowoamerykański, albo blok sXe, 
innego dnia może to być blok kapel z żeńskim woka¬ 
lem, albo też blok pozycji wydanych w latach np 2000- 
2009. Tych możliwych bloków tematycznych jest pra¬ 
wie 30. Poza tym przed i po danym koncercie słucham 
płyt występujących kapel (jeśli takowe posiadam). 
Ostatnio też zacząłem przesłuchiwać na bieżąco albu¬ 
my recenzowane w zinach. To trochę pozwala na osłu¬ 
chanie się z nowszymi pozycjami. Wiadomo, że nowe 
ukazujące się płyty mają małe szanse być przesłuchane 
tyle razy co „Out of step 44 albo „Damaged 44 , których już 
słuchałem w podstawówce... Mam też dwa dni, kiedy 
słucham pozycji po kolei. Te przesłuchiwania zacząłem 
od dużych płyt jakieś 11 lat temu, potem były cdki, ep- 
ki i kasety i właśnie kilka tygodni temu ten cykl został 
zakończony po 11 latach i zacząłem od początku od 
12 44 ek na literę A... Oprócz tego, dochodzi jeszcze spo¬ 
ra liczba płyt do distro i ewentualnie do kolekcji. Blok 
nowości to 2-3 godziny dziennie, miedzy piątkiem 
a poniedziałkiem w godzinach 18-21 i wtedy wnikliwie 
przesłuchuję nowy materiał, studiuję teksty i zerkam na 
oprawę graficzną. Jeśli materiał nie kręci mnie wystar¬ 
czająco, to odpada po przesłuchaniu Va materiału. To 
tylko wycinek tego schematu, funkcjonującego z lek¬ 
kimi korektami od wielu, wielu lat, hahaha... Jest 
w tym trochę zabawy, niespodzianek i nie ma miejsca 
na słuchanie tej samej płyty z lenistwa i braku 
pomysłów na playlistę... Muzyki z komputera nie słu¬ 
cham w ogóle, z wyjątkiem propozycji wydawniczych, 


koncertowych bądź sprawdzania czasem nowych kapel. 

Lata temu celnicy zajebali Ci prawie całe distro. Bo¬ 
li Cię jeszcze serce jak przejeżdżasz granice polsko- 
czeską? 

W 2002 roku na granicy czeskiej skonfiskowano mi 
płyty o wartości 3000 EUR i był to mega cios w mój la- 
bel i dis-tro. Tym bardziej, że okres 2001-2002 to był 
czas, kiedy postanowiłem bardziej poważnie zająć się 
wydawnictwem i mocno mnie to dotknęło. Poważnie 
myślałem, że to koniec tej historii. Rzadko to wspomi¬ 
nam, nawet w drodze do Czech. Zbyt traumatyczne to 
było... 

Podobno Walter z YOT nosił Ci distro? 

To prawda. Sam zaproponował, ja nie miałbym pewnie 
odwagi zapytać. Zresztą prawie nigdy nie pytam o po¬ 
moc w noszeniu distro, a chętni z ofertą pomocy rzadko 
się trafiają. Od tego wieczora jeszcze przyjemniej słu¬ 
chało się płyt GB czy YOT :) 

A dałbyś radę jak lata temu zarzucić jeszcze na ple¬ 
cy plecak z płytami i ruszyć na koncerty? Pamię¬ 
tam, że jak wpadałeś pociągiem z distrem do Często¬ 
chowy, to ja za cholerę nie byłem w stanie podnieść 
tych plecaków. 

Cały czas daje radę i to robię. Te plecaki z distro, które 
znasz, to jest nic w porównaniu z majdanem, który 
wiozę, kiedy jadę do W-wy i przy okazji jest koncert, 
o który chcę zahaczyć. To wtedy nie tylko distro, ale 
też zamówienia do wysyłki na Polskę i dla typów, któ¬ 
rzy nagle piszą, żeby przywieźć to i tamto, bo chcą 
odebrać na mieście. 

To wiedzą nieliczni, ale w podbijaniu piłki to ciężko 
znaleźć Ci przeciwnika. Gdzie się nauczyłeś takich 
trików? 

Podwórko. Najlepsza szkoła. W piłkę grałem codzien¬ 
nie z przerwami na grę w kapsle. X 
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"Tu i teraz” 7”EP 

Nowy materiał czołowej kapeli 
HCwPL 


ODD MAN OUT 


"Alive" 7"EP 
Debiut SEHC z Krakowa 


HEATSEEKER 


GOVERNMENT FLU WALL BREAKER 
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LINĘ OF SIGHT 


"KFJC session" 7 ,, flexi EP 

Limitowany fłexi z nagraniami 
zarejestrowanymi w kalifornijskiej 
stacji radiowej 


"Democracy dies” 12” 
Trump era hardcore. 
SEHC z New Jersey 


WALL BREAKER 


s/t 12” 

Washington DC Straight Edge. 
Członkowie Mindset Protester, 
Free. Posiforce! 


ODD MAN ODT 


S/t LP 

Seattle Straight Edge. 
Dyskografia + nowe numery 


Infected society” 12” 

Warsaw HC z dwunastocalowa 
flegma w twarz społeczeństwa 


S/t / EP 

Brzydki i surowy SEHC z Berlina. 
Członkowie Highscore, Mind Trap, 
The Tangled Lines 


s/t 7"EP 

New Jersey Straight Edge. 
FFO: SSD, Life’s Blood, Tear It Up 


"Retreat” 7"EP 

Mannheim Straight Edge. 
FFO: WideAwake, Tuming Point 


PRIMITIVE LIFE 


Man madę disaster* T EP "Leap of faith” 7”EP "Executioner" 7”EP "Completely out of control!" LP 'Tross alt” LP 

Berlin Straight Edge Barcelona Hardcore. Najnowszy EP Mocny SEHC z żeńskim Dyskografia 1998-2003. Oslo HC z pływami DCHC połowy 

wokalem - Szwecja Szaleńczy hc/trash/punk aka lat 80. i postpunk. Członkowie 

youthcrust z Amsterdamu Damage Control, Death Is Not 

Również dostępne: Glamorous i Subject ToChange 

FUCK IT IQUIT "In the shadow of extinction" 7", NATIONS ON FIRE "Strike the match" LP, APATIA "Duma i pycha” LP, TRIAL "The earfy years" 2xLP, VITAMIN X "Fuli scalę assault" LP, 
CUTTING THROUGH "Demo" 7”, VICIOUSxREALITY "Our common fight" 7", HEATSEEKER "On the ropes" 7", SCHWACH "Kein bock" LP, GOVERNMENT FLU "Vile life” 12” 

W planach: 

V/A "Warsaw s Burning vol.2” 7", WASTE 7”, NATIONS ON FIRE "Death of the pro-lifer” LP 
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MODERN LOVE 


"Leap of faith” 7”EP 

Barcelona Hardcore. Najnowszy EP 
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MICHAŁ 

MIRKOWSKI 

Elephant Skin Records / Cudowne Lata Zine 



Michała Mirkowskiego poznałem, gdy przyjechał 
z warszawską ekipą Życie Jak Sen na koncert do 
Częstochowy. Od tamtej pory widujemy się dość często. 
Michał jest takim dobrym duchem sceny - nie krzyczy 
z pierwszych rzędów i na pewno nie kreuje się na 
superbohatera czy kierownika. Po cichu, z dala od 
świateł tworzy swoją rzeczywistość. Czasami zrobi 
fajnego zina jak „Cudowne Lata”, wydał też parę do¬ 
bry tytułów w swoim wydawnictwie Elephant Skin. 
Gdyby scena miała więcej takich Michałów, byłaby 
o wiele lepsza i silniejsza. 

Wywiad powstał pięć lat temu. Mam trochę słomiany 
zapał i tuż po tamtej rozmowie, zarzuciłem temat robie¬ 
nia zina. Cały czas wiedziałem jednak, że dopóki mam 
ten wywiad w archiwach komputera, istnieje szansa na 
skończenie pracy przy gazecie. W konsekwencji zawsze 
grzecznie odmawiałem, kiedy ktoś proponował, że za¬ 
mieści tę rozmowę u siebie. 


Muszę dodać, że pięć lat temu, po rozmowie z Micha¬ 
łem, zainspirowałem się i wyszedłem biegać. Podesła¬ 
łem też ten wywiad mojemu koledze Maćkowi zwanemu 
Słoniem i on zrobił to samo. Może i was ta rozmowa za¬ 
inspiruje. Przyznaję, słomiany zapał mam nie tylko do 
robienia zina, ale ogólnie w życiu. Z moim bieganiem 
jest od tamtej pory różnie. Mam momenty słabsze 
i lepsze, ale widzę jak to mnie odstresowuje i dodaje 
siły. Dużo lepiej mi się też myśli, kiedy biegnę. Niemal 
wszystkie teksty do nowej płyty Regresu ułożyłem bie¬ 
gnąc. Nie robię takich dystansów jak Michał, nie osią¬ 
gam takich wyników, nie biorę też udziału w biegach 
zbiorowych. Nie mam jednak żadnych wątpliwości, że 
bieganie to dobra sprawa. 

W paru miejscach umieściłem w nawiasach pewne 
uaktualnienia do naszej rozmowy sprzed lat. Ma to 
związek z tym, że Michał wybiegał od tamtej pory tro¬ 
chę więcej i nabrał jeszcze więcej doświadczenia. Mam 
nadzieję, że nie wpłynie to na jakość czytania. 

O ile wiem jesteś fanem agenta Coopera i powinie¬ 
neś chyba bardziej zajadać się pączkami, niż jarać 
tym, co wypełniło w pewnym momencie życie For- 
resta Gumpa? 

Jedno nie przeczy drugiemu. Postacią Agenta Specjal¬ 
nego Dale’a Coopera nie jaram się tylko przez wzgląd, 
że był prawilnym gliną i jak na porządnego amerykań¬ 
skiego stróża prawa przystało, zajadał się pączkami 
i popijał je „cholernie dobrą kawą”, ale raczej za cało¬ 
kształt. David Lynch wymyślił tę postać w sposób ge¬ 
nialny. Te specyficzne ruchy, gesty, zachowanie, potęga 
umysłu, pewność siebie i jednak ludzka cecha, jaką jest 
dążenie do samozagłady. Nie sposób nie jarać się tak 
nietuzinkowym typem. Zresztą w Twin Peaks jest cała 
masa takich postaci. Całe to miasteczko to taki mikro- 
świat, mały wycinek z życia ludzkości zamknięty 
w małej pigułce. Jarać się jednak jakimś serialem to 
jedno, a robić coś, to drugie. Wiesz, w bieganiu takim 
Dale’m Cooperem jest dla mnie Scott Jurek czy Anton 
Krupicka, czy chociażby Tomek Pelchen, który miesz¬ 
ka w Grójcu, a jest przekotem, jeśli chodzi o bieganie 
długodystansowe. To są nietuzinkowe postaci i, co naj¬ 
ważniejsze, realne. Na tyle realne, że z tym pierwszym 
miałem okazję pogadać i nawet z nim chwilę pobiegać, 
a z tym ostatnim biegałem nawet dziś rano. Miało to 
dla mnie niesamowitą wartość, którą mógłbym zamie- 
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nić jedynie na placek wiśniowy z Double R Diner, czyli 
baru Normy Jennings. A co do Forresta, to bardziej ja¬ 
rały mnie jego Nike’i Cortezy i łatwość z jaką przycho¬ 
dziło mu robienie pieniędzy, niż samo bieganie :) 

Zanim zapytam o bieganie, powiedz, czy uprawiałeś 
wcześniej jakiś inny sport? 

Przez ostatnie kilka lat uprawiałem jazdę wyczynową 
na polskich drogach, co jest zajęciem trudnym i obar¬ 
czonym posiadaniem niezłych umiejętności i odporno¬ 
ści psychicznej. A tak poważnie, to nie uprawiałem 
żadnej dyscypliny sportowej, odkąd skończyłem ostat¬ 
nią klasę technikum. Nigdy nawet nie jarałem się spor¬ 
tem, ani nawet nie byłem fanem piłki nożnej, co w tym 
kraju jest sporym obciachem, bo w końcu to sport naro¬ 
dowy! 

Skąd pomysł na bieganie i pierwszy bieg? Po prostu 
sobie wstałeś i poszedłeś biegać czy była w tym jakaś 
głębsza motywacja? 

Pomysł na bieganie przyszedł niespełna dwa lata temu 
(teraz to już siedem), kiedy moja żona była w ósmym 
miesiącu ciąży, a ja szedłem na rekord, jeśli chodzi 
o wagę. Pomyślałem sobie wtedy o moim synu, który 
za parę lat nie będzie chciał mieć za ojca leniwego cha¬ 
ma, który po robocie siedzi przed telewizorem i ogląda 
TVN24. Tak sobie siebie wyobraziłem za kilka lat - ja¬ 
ko zgnuśniałą mendę, obrażoną na cały świat, wyty¬ 
kającego błędy innym, ale nie robiącą nic na własnym 
podwórku, czyli jednym słowem idealny przykład prze¬ 
ciętnego polskiego tępaka. Tak mnie ta myśl przeraziła, 
że zdecydowałem się coś z tym zrobić. Co prawda nie 
wyrzuciłem telewizora przez okno, ale postanowiłem 
sam za to okno wyjść. Pomyślałem, że dobrze na tym 
wyjdę i póki co, tak właśnie jest. Schudłem, czuję się 
świetnie, łamię swoje kolejne bariery i cieszę się, że 
dzięki bieganiu rozwijam nie tylko swoją kondycję 
fizyczną, ale również psychiczną. Mam nadzieję, że 
mój syn to kiedyś doceni. 

Pierwszy bieg to były trzy okrążenia na stadionowej 
bieżni, całe 1200 metrów, ale zapamiętam je do końca 
życia. Najdłuższe i najbardziej mordercze 1200 m. Po¬ 
czułem wtedy jak marną kupą gówna jestem, ale bar¬ 
dzo chciałem to zmienić. To uczucie do mnie powraca 
wtedy, kiedy zwiększam sobie dystans i staram się 
przekroczyć kolejną nieosiągalną wcześniej barierę. To 
mnie motywuje i nakręca, aby biec dłużej, szybciej, 
mocniej. 

A w tej chwili jaki dystans pokonujesz? 

Najwięcej za jednym podejściem przebiegłem około 50 
km, supportując Darka Strychalskiego, który biegł chy¬ 
ba 3 lata temu ze swoich rodzinnych Łap do Poznania. 
Ja mu towarzyszyłem na odcinku z Tłuszcza do Wars¬ 
zawy. Była to jednak jednorazowa akcja. Nigdy jakoś 
nie ciągnęło mnie do biegania dystansów ultra, czyli 
wszystkiego co dalej niż maraton (ponad 42 km). Przy¬ 
gotowując się do maratonów, najdłuższe wybiegania 
robiłem na dystansie 34 kilometrów i muszę przyznać, 
że to był błąd, bo podczas przygotowań do najszyb¬ 
szego maratonu, który ukończyłem z czasem 2:57:24 


najdłuższe wybieganie zrobiłem na dystansie 28 km. 
Przez ostatnie dwa lata biegałem nieco hobbystycznie, 
bez udziału w wyścigach. Coś się jednak we mnie 
znów obudziło i zapisałem się na ultra maraton na 
dystansie 100 km i teraz co niedziela biegam sobie 30 
km, a łączny tygodniowy kilometraż to nieco ponad 
100 km. 

W bieganiu obowiązują jakieś zasady? Typu nogi 
trzeba tak zginać, a nie inaczej? Zawsze się nad tym 
zastanawiam, bo w siatkówce piłkę uderza się 
w określony sposób, w tenisie rakietę trzyma odpo¬ 
wiednio. Jest jakiś styl, zasada według której należy 
biegać? 

Tak jak w życiu, tak i w bieganiu obowiązują pewne 
zasady, ale pytanie kto ich przestrzega. Pewnie po¬ 
czątkujący biegacz o tym zbytnio nie myśli, ale im bar¬ 
dziej zaczyna Ci to sprawiać frajdę, chcesz biegać dłu¬ 
żej i dalej czy szybciej, to niestety musisz popracować 
nad swoją techniką. Nie garbić się w trakcie biegu, nie 
biegać na przykulonych kolanach, ruch wyprowadzać 
z bioder, a nie z ramion. Jeśli biegniesz dłuższy dys¬ 
tans, to nie możesz machać łapami, jak Ben Johnson, 
bo to nie sprint i nie wolno robić przesadnie wielkich 
kroków, bo padniesz na ryj, albo wysiądzie ci jakiś 
mięsień, więzadło itd. W moim przypadku było tak, że 
poszedłem na żywioł i w pierwszych miesiącach naba¬ 
wiłem się kontuzji. Padły mi stawy kolanowe, które 
musiałem leczyć jakiś czas, ale nauczony tym doświad¬ 
czeniem drugi raz tego błędu nie popełniłem. Ważna 
jest też rozgrzewka przed bieganiem, jak i rozciąganie 
po nim. Wielu biegaczy tego nie robi, a później płaczą, 
że nabawili się kontuzji. Cytując klasyka polskiego ra¬ 
pu „wiedza, rozwój to zajebiście ważne” i jak bardzo 
patetycznie by to zabrzmiało, to takie są fakty. Im wię¬ 
cej wiesz na temat biegania, tym mniej błędów robisz, 
im mniej błędów robisz, tym bardziej się rozwijasz, im 
bardziej się rozwijasz, tym więcej możesz biegać. 
Proste! 

Lepiej rano czy wieczorem? Kiedy Ci się lepiej bie¬ 
ga? Ranne biegi nie odbierają energii na cały dzień, 
a z kolei wieczorne nie są na tyle wykończające, że 
nie masz siły rano wstać do roboty? 

Nie ma to najmniejszego znaczenia, chociaż ostatnio 
częściej biegam rano. Fajnie się biegnie, gdy masz faj¬ 
ne widoki dookoła, a rano zobaczysz więcej niż wie¬ 
czorem. Choć z drugiej strony w jesienno zimowe dni 
pięknych widoków jest jak na lekarstwo i częściej mu¬ 
sisz uważać żeby nie wpaść na psie gówno, czy nie 
przewrócić się na nieodśnieżonym chodniku, niż za¬ 
chwycać się widokami. Deszcz, śnieg, wiatr też robi 
swoje, więc lepiej skoncentrować się na samym biegu 
i z niego czerpać radość, a pora, o której to robisz nie 
ma tu znaczenia. Zarówno poranne, jak i wieczorne 
bieganie nie odbierze Ci energii, jeśli będziesz je robił 
z umiarem i dostosowywał do własnych możliwości. 
Oczywiście, jeśli przeforsujesz swoje mięśnie i prze¬ 
biegniesz za dużo lub w jakimś zabójczym dla siebie 
tempie, to możesz mieć problemy w ciągu dnia. A jeśli 
jeszcze po bieganiu nie uzupełnisz poziomu węglowo¬ 
danów i płynów, to zjebany dzień masz w kieszeni. 
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Wiem, że są jakieś proste obliczenia, według których 
można rozwijać swój bieg. Żeby za pierwszym ra¬ 
zem nie śmigać ile sił w nogach, a potem znaleźć się 
na intensywnej terapii? 

Ja z matmy nigdy nie byłem prymusem i w bieganiu też 
jej za bardzo nie używam. Jestem amatorem i biegam 
dla przyjemności biegania, a nie po to, żeby być naj¬ 
lepszym na świecie. Matematykę może używać Henryk 
Szost, którego poziom zawansowania wymaga odpo¬ 
wiedniego przygotowania, bo przy jego wynikach liczy 
się naprawdę każda sekunda. Ja staram się, oczywiście, 
rozwijać i biegać szybciej, więcej, na dłuższych dystan¬ 
sach, ale nie robię przy tym żadnych obliczeń. Mam 
przygotowany pewien plan i staram się go realizować. 
W tym planie jest miejsce na podbiegi, interwały i wy¬ 
biegania, czyli wszystko to, co potrzebne dla takiego 
leszcza jak ja, aby się rozwijać. Wiem, że póki co nie 
jestem w stanie osiągnąć wyników poniżej 3 godzin 
w maratonie i dlatego wolę czerpać jak najwięcej rado- 
chy z tego biegania. (Errata - 2 lata temu udało mi się 
złamać 3 godziny w maratonie, ale końcowy etap przy¬ 
gotowań nie miał nic wspólnego z radochą - to były 
żmudne, trudne i wycieńczające treningi, ale radość na 
mecie była tak ogromna, że automatycznie wymazała te 
ciężkie chwile z mojej pamięci) 

Warto też jest słuchać swojego organizmu i jeśli coś za¬ 
czyna Cię boleć, to lepiej przerwać bieg i trening, niż 
później zmagać się z kontuzją. Podobnie jest z przy¬ 
toczonym przez Ciebie przykładem - jeśli czujesz się 
na siłach, że możesz pobiec szybciej, biegnij, ale pa¬ 
miętaj, żeby zwolnić, gdy brakuje Ci tchu. Podobnie na 
zawodach - lepiej zacząć bieg wolniej i przyszarżować 
na finiszu, niż wypluć płuca na starcie i zdychać na me¬ 
cie. Sam się o tym przekonałem biegnąc 10 km w 2013 
roku - zacząłem ostro i pod koniec brakowało mi sił, 
choć i tak ustanowiłem swój Personal Best i zająłem 
273 miejsce na 10 tysięcy startujących biegaczy:) 
Później miewałem podobne sytuacje na kilku pier¬ 
wszych maratonach. Zaczynałem za szybko, niosła 
mnie adrenalina i po trzydziestym kilometrze miałem 
spotkanie z tak zwaną ścianą. Emocje wtedy opadają, 
tracisz siły i motywację do dalszego biegu i jest po za¬ 
wodach. Na szczęście ostatnie trzy maratony zaliczy¬ 
łem bez tego mitycznego dla biegaczy zjawiska, jakim 
jest „ściana”, a ten ostatni poniżej 3 godzin był w ogóle 
moim najlepszym pod każdym względem startem - 
ostatnie 4 km biegłem tempem jak w biegu na 10 km ;) 

A te interwały, podbiegi, wybiegi to co to jest? Inter¬ 
wały kojarzyły mi się dotychczas tylko z muzyką. 

I bardzo dobrze Ci się to kojarzyło. To bowiem mniej 
więcej tak jak z nowym materiałem The Rival Mob - 
zapieprzasz bardzo szybko, aby po chwili zrobić zwol¬ 
nienie. Myślę, że ten nowy LP bostończyków będzie 
idealnym soundtrackiem do robienia tego typu ćwi¬ 
czeń. Szybko, później wolno i tak kilka razy w ciągu 
jednego treningu. Dzięki temu rozwijasz swoją pręd¬ 
kość, przyzwyczajasz swój organizm do większego wy¬ 
siłku, aby podczas zawodów, na których zazwyczaj 
biegniesz szybciej niż na treningach, organizm nie zwa¬ 
riował. 


Podbieg to już nieco inny typ ćwiczenia. Na początku 
nie lubiłem go mniej więcej tak jak w hardcorze niena¬ 
widzę beatdownu. Ale o ile do podbiegów się przeła¬ 
małem, a nawet je polubiłem, tak gówna w postaci tego 
dziwnego tworu jakim jest beatdown ciągle się brzy¬ 
dzę. Podbiegi to nic innego jak bieg pod górę. Rozwija 
się w ten sposób przede wszystkim siłę biegową. Na 
początku tego nie lubiłem, bo po dwóch, czy trzech 
wbiegnięciach na szczyt niewielkiej górki nie mogłem 
powiedzieć ani słowa. Teraz, kiedy podbiegam pod tę 
samą górkę 10 razy z rzędu i mogę normalnie zanucić 
sobie coś pod nosem, już nie jest tak źle. A kiedy za¬ 
uważyłem, że dzięki tym podbiegom rośnie moja siła 
biegowa pozwalająca biec dalej, to niekiedy łapie się 
na tym, że robię tych podbiegów więcej niż mam 
w planie. 

A wybiegania to po prostu długi, utrzymany raczej 
w wolnym tempie, bieg. Wybiegania robię zazwyczaj 
w niedzielę. One przyzwyczajają twój organizm do 
dłuższego poruszania się na nogach. Są bardzo istot¬ 
nym elementem przygotowania maratońskiego. Możesz 
biec zdecydowanie wolniej niż podczas maratonu, ale 
chodzi o to, abyś przyzwyczaił organizm do kilkugo¬ 
dzinnego ciągłego biegu. Idealny relaks. Niektórym 
może się wydawać, że ponad dwie godziny biegu to 
musi być niezła nuda, ale jeśli masz fajne towarzystwo, 
to nawet nie zauważysz, jak przebiegniesz ponad dwa¬ 
dzieścia czy trzydzieści kilometrów. Polecam wszyst¬ 
kim moralizatorom z forum hc.pl czy obecnie z FB tę 
formę rozładowania swoich kompleksów. Z tej waszej 
pisaniny i tak nie ma pożytku, a tak zrobicie przynaj¬ 
mniej coś dobrego dla samych siebie :) 

Do liczenia kilometrów chyba nieźle przydają się te¬ 
raz wszystkie nowe telefony. Jesteś zwolennikiem 
aplikacji Endomondo czy może czegoś innego? 

Z tym to też jest niezła akcja, bo jest tych aplikacji od 
groma. Ja używam Runkeeper. Jak zaczynałem biegać, 
to jedynym licznikiem przebiegniętych kilometrów by¬ 
ła bieżnia na stadionie, ale od kiedy ruszyłem w teren, 
bieżnia służy mi tylko do robienia interwałów. Dlatego 
też szukałem jakiejś opcji i Endomondo zainstalowa¬ 
łem sobie na próbę, ale specjalnie mnie ono nie urze¬ 
kło, natomiast z Runkeeper od razu zaczęliśmy współ¬ 
pracować. Przy tego typu aplikacjach ważnych jest kil¬ 
ka rzeczy, przede wszystkim muszą one współpracować 
z twoim telefonem (który nie powinien gubić sygnału 
GPS), pokazywać ci tempo i, oczywiście, czas. Wiado¬ 
mo, że najlepszym rozwiązaniem staje się tu pro¬ 
fesjonalny zegarek, ale to też trzeba być profesjo¬ 
nalnym biegaczem i mieć wolny tysiąc z okładem na 
takie cacko. Przy poważniejszym podejściu do biegania 
aplikacja na telefon nie jest zbyt dobrym rozwiązaniem, 
bo przydałoby ci się widzieć w jakim rytmie stuka two¬ 
je serduszko. Tak jak wspominałem wcześniej, ja póki 
co do tego etapu jeszcze nie dorosłem i nie wydaje mi 
się, żeby takie gadżety były mi póki co potrzebne. Pew¬ 
nie w dalszej perspektywie jest to nieuniknione, ale 
póki co staram się słuchać swojego organizmu na tyle, 
na ile potrafię i wyciągać z tego wnioski. (Obecnie bie¬ 
gam z zegarkiem i nie wyobrażam sobie biegania ze 
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smartfonem hehe - chyba, że po to, aby sobie cyknąć 
fotkę na instagrama :) 

A propos tych gadżetów, przypomniało mi się, jak pier¬ 
wszy raz poszedłem na zawody i zobaczyłem tych 
wszystkich „srogo” doposażonych biegaczy. Nie po¬ 
wiem, kolana mi przysiadły i zacząłem się zastanawiać, 
co ja tam robię. Taki leszcz bez tych wszystkich dro¬ 
gich zegarków. Szybko się okazało, że to tylko gra po¬ 
zorów. Pamiętam, że gdy robiłem ostatnią pętlę to wyp¬ 
rzedziłem jednego typa, który co i raz zerkał na ten 
swój magiczny zegar. Ja nie zerkałem, bo nie miałem 
na co, tylko biegłem i na metę wbiegłem jako 22 za¬ 
wodnik zostawiając w tyle tych gadżeciarzy. Żeby nie 


było, że jestem jakimś przeciwnikiem tych bajerów, ale 
jak chcesz zacząć biegać, to biegaj, a nie rozpoczynaj 
tej przygody od tak drogich inwestycji (I tu się nic nie 
zmieniło u mnie po latach. Na początku przygody z bie¬ 
ganiem potrzebne ci są chęci, w miarę dobre buty i ko¬ 
szulka ze spodenkami. Na gadżety przyjdzie jeszcze 
czas). 

Wspominałeś o uzupełnianiu węglowodanów i pły¬ 
nów. Zmieniłeś swoją dietę pod bieganie? Trzeba 
jakoś specjalnie się odżywiać? 

Ja swojej diety jakoś bardzo nie zmieniłem, nieco ją 
zmodyfikowałem, żeby dostarczać organizmowi więk¬ 
szej liczby „dobrych” węglowodanów. To mięsożercy, 
którzy rozpoczynają swój dzień od zjedzenia pęta kieł- 
bachy mają problem, bo dla nich to jest jednak całkiem 
spora rewolucja. Dobrze zorganizowana dieta wegeta¬ 
riańska jest idealnym paliwem dla biegacza, bo prze¬ 
cież na co dzień jesz dużo kasz, ryżu, pełnoziarnistych 
makaronów, mnóstwo warzyw i owoców. Jeśli dodasz 
do tego jeszcze białko z roślin strączkowych, najlepiej 
najmniej przetworzone, oraz odpowiednią ilość pły¬ 
nów, to uzyskujesz idealną dietę dla biegacza. Jeśli na¬ 
tomiast musisz się rozstać z tymi wszystkimi podroba¬ 
mi, zacząć jeść warzywa, z których do tej pory drwiłeś, 
to wtedy jest problem. Uzupełnianie płynów to również 
bardzo ważna rzecz, zwłaszcza jeśli biegasz na dłuż¬ 
szych dystansach, bo niedobory płynów wiadomo czym 
skutkują - odwodnieniem, a później tylko kroplówka 
może cię uratować :) Ostatnio znajomy opowiedział mi 
anegdotę o tym, jak przy okazji maratonu, jego kolega 
się odwodnił i zawieźli go do Szpitala na Solcu, wcho¬ 
dzą, a tam cała masa „maratończyków”, którzy zapom¬ 
nieli albo po prostu nie wiedzieli, że podczas tych 
czterdziestu kilometrów z okładem ich organizm gubi 
około 4 litrów wody. Tak więc jak już wspomniałem - 
wiedza to podstawa. 

Poruszając się w światku biegaczy, zetknąłeś się 
z tym, że ktoś wytykał Ci, że na wegetarianizmie to 
Ty za daleko nie dobiegniesz? 

O dziwo póki co ominęły mnie takie dygresje, a wręcz 
spotkałem się raczej z przychylnością. To mięsożerni 
biegacze raczej chcą wyeliminować ze swojej diety jak 
najwięcej „złego” jedzenia. Ja też chciałem sobie sam 
coś udowodnić i pokazać, że nie jedząc mięsa możesz 
robić różne rzeczy, które pozornie nie powinny być dla 
ciebie. Póki co, każdy przebiegnięty kilometr utwierdza 
mnie w przekonaniu, że odrzucenie mięsnej diety było 
kapitalnym posunięciem z mojej strony:) 

Jest też chyba na scenie spora grupa biegaczy wege- 
tarian? 

Tych grup jest więcej. Z tego co wiem, Młody Fakir 
biega w barwach Vegan Runners, natomiast Słonik 
z Cymeona biega pod banderą naszego rodzimego two¬ 
ru, jakim jest Vege Runners. VR to grupa biegaczy, za¬ 
łożona między innymi przez Bartka Sosnę, załoganta 
z Krakowa. Ta grupa liczy ponad 30 biegaczy, ale 
w rzeczywistości jest ich pewnie trochę więcej (teraz 
jest ich cała masa, są wszędzie, na każdych zawodach 
:) Od tego sezonu ja też dołączam do tego szanownego 
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grona, bo skoro jestem zinorobem, zawsze propa¬ 
gowałem wegetarianizm, to dlaczego nie robić tego i na 
tej płaszczyźnie. A bieganie w barwach Vege Runners 
to jeden z fajniejszych sposobów na promocję zdrowe¬ 
go stylu życia. 

Znasz jeszcze jakiś znanych załogantów, którzy bie¬ 
gają? 

Podobno to czasy kryzysu zwiększają ilość biegaczy 
i chyba coś w tym jest, bo kryzysem jesteśmy straszeni 
od ładnych paru lat i od tego czasu wzrasta liczba bie¬ 
gających. Nie wiem, czy kryzys jest powodem, ale 
i punków biega coraz więcej. Sam znam ich kilku. Nie¬ 
jaki Pacior Senior, który był i cały czas jest dla mnie 
pewnego rodzaju inspiracją. Fajnie jest, gdy masz ja¬ 
kiegoś znajomego, a najlepiej kilku, którzy podnoszą 
poprzeczkę i dają ci jasny sygnał, że i ty możesz ją so¬ 
bie podnieść. Piotrek właśnie jest kimś takim dla mnie. 
Wspomniany też wcześniej Słonik również jest niezłym 
typem. Pomimo tego, że nie znamy się osobiście, to 
cenię go za to, że w krótkim czasie osiągnął tak świet¬ 
ny postęp. Ostatni maraton w Poznaniu pobiegł poniżej 
3 godzin i to już nie jest lightowe bieganie w niedzielny 
słoneczny poranek. Biega też Maradi, świetny fotograf 
i zajebisty typ tak w ogóle, wspomniany Bartek Sosna. 
Biega też Szymek Brzezowski, co również mnie bardzo 
cieszy, bo lubię gościa i fajnie, że oprócz core’a i dob¬ 
rego żarcia kochamy również ten sam sport. Łukasz 
z Colliny też nie gardzi bieganiem, tylko ma problem 
z kolanem i nie może się temu poświęcać w takim 
stopniu, jakby tego chciał:) Piki z Radomia, to też zna¬ 
na postać tu i ówdzie, a w ubiegłym roku zaliczył ma¬ 


raton, Pacior - król europejskiego tourbookingu też 
ostatnio zaczął się ruszać (raz nawet chodził po Bałtyku 
- ale to już inna historia:)), a ostatnio nawet wziął 
udział w 10 km wyścigu, więc podejrzewam, że pójdzie 
w ślady starszego brata:) (niestety poszedł w scenę 
crossową i przepadł , od zawsze był też fanem piłki 
nożnej , a wiadomo, że tam się biega mniej bebe). No 
i na forum hc.pl też jest cała grupa osób, która zamiast 
pierdolić kocopoły z nudów, czy też na siłę wciskać 
swoje prawdy objawione na wszelkie możliwe tematy, 
woli wyjść pobiegać i pochwalić się swoimi wynikami 
w odpowiednim temacie. Cieszy mnie to i trzymam 
kciuki za każdego załoganta, który coś robi w kierunku 
bardziej aktywnego zagospodarowania swojego wol¬ 
nego czasu. A i Pulpet też biega, ale on tylko krótkie 
dystanse od baru do baru albo od ściany do ściany :) 

W sumie wcześniej mogłem o to zapytać, bo to 
chyba podstawowe pytanie. Buty to cholernie ważna 
kwestia? 

Zgadza się, chociaż są ludzie, którzy na przykład bie¬ 
gają boso, albo jest takie plemię Indian w Miedzianym 
Kanionie, które biega w sandałach zrobionych ze sta¬ 
rych opon i sznurka. Ale my nie jesteśmy Indianami 
i nie należymy do „biegających ludzi”, jak mówi się 
o tym plemieniu, więc buty są cholernie ważnym ele¬ 
mentem. A dla początkującego biegacza to absolutny 
mus. Moje kontuzje wzięły się też między innymi z te¬ 
go, że biegałem na początku w nieodpowiednim obu¬ 
wiu, bez konkretnej amortyzacji. Tak więc pierwszym 
obowiązkowym zakupem, dla kogoś kto chce zacząć 
biegać są buty przeznaczone do biegania. Nie tenisów- 



















ki, nie jakieś buty do kosza, w których chodzisz na co 
dzień. Warto takie buty kupić w sklepie dla biegaczy 
i wpierw zbadać sobie stopę, jak zachowuje się podczas 
biegu i do wyniku tego sprawdzianu dostosować odpo¬ 
wiedni typ. Kolejna ważna sprawa przy wyborze obu¬ 
wia dotyczy tego, gdzie będziesz biegał - czy po twar¬ 
dej nawierzchni, czy raczej po miękkim terenie, np. 
gdzieś w lesie. Nie ma co kupować butów przez Inter¬ 
net, chyba, że kupujesz kolejną parę takich, które już 
sprawdziłeś. Natomiast zakup buta do biegania w ciem¬ 
no jest raczej słabym pomysłem. Na początku też nie 
warto kupować bardzo drogich butów, bo gdy po 
dwóch tygodniach znudzi ci się to bieganie, buty będą 
leżały w szafie z uwagi na to, iż nie wyglądają jakoś 
szałowo. Ale to są buty do biegania, a nie do wyglą¬ 
dania. 

Rozumiem bieganie wiosną, latem i jesienią, ale 
mnie zimą to za cholerę z domu nie chce się wy¬ 
chodzić, a co dopiero biegać. 

To wszystko jest kwestią motywacji i przełamania pew¬ 
nych barier. Ja też zanim zacząłem biegać, nie lubiłem 
raczej zimowych spacerów i jedyne co sprawiało mi 
frajdę, to jazda na nartach, ale na ten luksus mogłem 
sobie pozwolić tylko kilka dni w roku. Natomiast gdy 
zacząłem trenować i im dalej w to bieganie się zagłę¬ 
biać, to te wcześniej zbudowane bariery przestały ist¬ 
nieć. Przy odpowiednim ubraniu nawet w największą 
piździawę możesz wyjść pobiegać i powiem Ci szcze¬ 
rze, że chyba najwięcej radochy przynosiły mi te biegi 
w najtrudniejszych warunkach pogodowych. To jest 
jakby podwójne przełamanie się, że w ogóle wycho¬ 
dzisz na dwór, a do tego jeszcze biegniesz. Druga spra¬ 
wa to, wbrew pozorom, bieganie w lato albo w ciepłe 
dni potrafi Cię jeszcze bardziej sponiewierać niż np. 
długi bieg w temperaturze -5 stopni. 

Wspomniałeś o 273 miejscu w biegach. Co to były za 
biegi? W swojej miejscowości to chyba nawet jesz¬ 
cze lepsze miejsce wybiegałeś na zawodach? 

Zgadza się. Zająłem 22 miejsce w Grójeckim Biegu 
Ulicznym na dystansie 10 km. Był to mój pierwszy 
start w zawodach i trochę się tego obawiałem. Poszed¬ 
łem na te zawody i zobaczyłem sporo „profesjonalnie ,, 
wyglądających biegaczy i bałem się, że się wstydu tyl¬ 
ko najem, zamykając stawkę. Ale okazało się, że wcale 
takim leszczem nie byłem i wyszło całkiem fajnie. Był 
to dla mnie spory zastrzyk pozytywnej energii, po któ¬ 
rym postanowiłem jeszcze bardziej się przykładać do 
treningów, ale z zachowaniem czerpania radości. Fajne 
też było, że w klasyfikacji mieszkańców Grójca, 
uczestniczących w tym biegu, zająłem drugą pozycję:) 
No i nauczyłem się, żeby nie oceniać biegaczy po 
wyglądzie, a po tym jak biegną:) 

Scott Jurek. Na samym początku o nim mówiłeś. 
Kto to w ogóle jest? 

Scott Jurek to bezapelacyjnie rządząca postać w świę¬ 
cie biegaczy, ale i nie tylko. Ten facet od niemal 20 lat 
jest w czołówce najlepszych ultra maratończyków. 
Siedem razy z rzędu wygrał stumilowy (czyli dystans 
czterech maratonów) bieg Western States, którego trasa 


biegnie przez góry Sierra Nevada, ustanawiając pod¬ 
czas jednego z nich nowy rekord trasy - 160 km prze¬ 
biegł w 15 godzin i 36 minut. Zwyciężył dwukrotnie 
w ultra maratonie Badwater, którego trasa biegnie przez 
Dolinę Śmierci, a dystans wynosi 217 km. To wyścig 
dla naprawdę niezwykłych twardzieli, bo biegniesz 
w temperaturze powyżej 40 stopni! W biegu 24 godzin¬ 
nym, gdzie, jak sama nazwa wskazuje, biega się całą 
dobę bez przerwy na drzemkę wybiegał 266,6 km, usta¬ 
nawiając nowy rekord USA. Już za same te wyczyny 
można go uważać za herosa, a gdy dodasz do tego fakt, 
iż tych wszystkich wyczynów dokonał na diecie 
wegańskiej, to masz idola kompletnego. W dodatku to 
przesympatyczny gość, który teraz sporo podróżuje 
i opowiada o tym swoim bieganiu, mocno akcentując 
to, na jakiej diecie osiągnął swoje największe trofea. 
Byłem na jego spotkaniu i gdybym nie był wege, to 
pewnie za jego sprawą bym nim został. Ta forma 
przekonywania do wegetarianizmu przypadkowych lu¬ 
dzi jest według mnie o wiele bardziej skuteczna niż 
atakowanie ludzi zdjęciami z rzeźni. Polecam każdemu, 
a tym co nie biegają w szczególności, zapoznać się 
z życiorysem tego gościa, bo jest naprawdę fascynu¬ 
jący! 

Skoro jesteśmy przy Scotfcie, poleciłbyś może jesz¬ 
cze na koniec jakieś ciekawe książki dla początku¬ 
jących biegaczy? 

Myślę, że „Jedz i biegaj”, czyli książka o Scotfcie 
Jurku jest lekturą obowiązkową dla każdego biegacza, 
nie tylko początkującego. To nie jest smutna książka ze 
szczegółowymi opisami poszczególnych biegów 
i przechwalaniem się zdobytymi trofeami, ale wspa¬ 
niała historia pełna momentów inspirujących, otwiera¬ 
jących oczy na pewne sprawy. Jest też kopalnią po¬ 
mysłów na zrobienie prostego jedzenia, które zawierać 
będzie większość składników odżywczych dla wege 
biegaczy. Czyta się to rewelacyjnie i co najważniejsze 
chce się do tej książki wracać. Druga pozycja to 
„Urodzeni biegacze”. Książka traktująca o biegu 
z Indianami z plemienia Tarahumara, gdzieś na dalekim 
zadupiu w Meksyku. Oczywiście, jednym z bohaterów 
jest Scott, więc wiadomo, że nudów nie ma :) Czyta się 
to również szybko i najważniejsze, że nie gubisz wątku, 
gdy przewracasz kolejne kartki. 

Jeśli chodzi o taką typowo techniczną literaturę, to 
raczej nie polecę nic, bo jest tego trochę, ale każda 
z tych książek traktuje o innej technice biegu, więc nie 
ma co wyliczać. Dla początkującego biegacza, najlep¬ 
szym rozwiązaniem jest poznać bardziej doświadczo¬ 
nego kolegę i nie popełniać jego błędów. Na pewno 
znajdziesz kogoś takiego u siebie w mieście. Ja zna¬ 
lazłem nawet kilku i to w promieniu 500 metrów od 
mojego mieszkania :) Jeden z nich właśnie przejechał 
na rowerze ponad 500 km i ciśnie kolejne 500 km w ra¬ 
mach wyścigu Bałtyk-Bieszczady ;) A wracając jesz¬ 
cze do książek, to polecam tym wszystkim, którzy chcą 
poprawić życiówkę w maratonie „Maraton metodą 
Hansonów”. Świetna pozycja, dzięki której złamałem 
3 godziny w maratonie i był to mój najlepszy start na 
tym dystansie. X 
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No alcohol, no weed 
No cigarettes, no E's 
No milk, no cheese 
No eggs, no meat 
Just mediadon and peace 
Red lentils, chick peas 
Good workout, good sleep 
Mo' sunshine, light breeze 

Promoe "Long Distance Runner" 
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SPOTKANIE 


Spotykaliśmy się na podwórku po kilka razy dziennie. 
Mieliśmy paczkę, która posiadała swój wakacyjny 
rytuał - graliśmy dwa mecze piłki nożnej dziennie, rano 
i wieczorem. Jedynym naszym zmartwieniem była 
wówczas pogoda i ewentualnie to, czy będą „równe 
składy”. Spędzaliśmy ze sobą dużo czasu i wiedzie¬ 
liśmy o sobie prawie wszystko. Potem przyszły czasy 
szkoły średniej i już nic nie było takie jak wcześniej. 
Każde z nas odeszło w inną stronę, zaczęło mieć inną 
grupę znajomych, potem rodziny, dzieci. Dzisiaj, kiedy 
się widzimy, mówimy sobie tylko zdawkowe „cześć”. 

Zaraz po skończeniu szkoły średniej, udało mi się jesz¬ 
cze raz żyć w gronie tak bliskich mi osób. Dotyczyło to 
naszej załogi punkowej. Myślę, a nawet jestem pewien, 
że te osoby były mi bliższe niż te za dzieciaka. „Ta 
iskra płonie” Regresu, jest piosenką o naszej załodze 
i o uciekaniu za miasto, by zobaczyć jego światła. 
Ciągle mamy ze sobą kontakt. W sumie to ja trochę 
odpadłem z tego grona, bo koledzy spotykają się przy¬ 
najmniej raz w miesiącu na piwie. Ale na przykład dzi¬ 
siaj odsypiam dwudniową wyprawę z jednym z nich, 
(pomagałem mu trochę w jego pracy na jednym z festi¬ 
wali muzycznych). Drugi kolega z kolei parę dni temu 
mi pomógł... To są osoby, na które natknąłem się kie¬ 
dyś w życiu i w myślach celebruję ten moment spotka¬ 
nia. Wiem, że zawsze mogę na nich liczyć. 

Czemu w ogóle o tym piszę? Ostatnio zauważam wo¬ 
kół siebie bardzo dużo samotności. Internet jest fajną 
sprawą, ale sam łapię się na tym, że moją chorobą jest 
przebywanie fizyczne z jakąś osobą, a w tym czasie 


zagadywanie do innych znajomych na Facebooku czy 
przeglądanie ich kont. Internet pomaga być nam razem 
na odległość, ale cholernie psuje te relację, kiedy jes¬ 
teśmy obok siebie. Potrafimy wypisywać do siebie ja¬ 
kieś intymne sprawy przez Facebooka, przyznawać się 
do najskrytszych pragnień, do wstydliwych historii ze 
swojego życia, a twarzą w twarz wstydzimy się siebie. 
Próbujemy też się kreować na nadludzi, super zało- 
gantów, osoby robiące niesamowite sprawy, a zapomi¬ 
namy, że wszyscy sramy tym samym otworem. Pieski, 
kotki na spacerach, zdjęcia wegańskiego jedzenia 
w restauracji bywają niekiedy już przesadą. Nie muszę 
wchodzić na Instagrama by wiedzieć, że zamieściłeś 
tam zdjęcie z porannego treningu albo fotę porannej 
kawy. To wszystko jest nudne i przewidywalne. Podsta¬ 
wą staje się kreacja własnej osoby. Prawda jednak jest 
taka, że w gruncie rzeczy wszyscy jesteśmy tacy sami, 
mamy te same pragnienia, a jedynie chcemy kreować 
się na kogoś unikatowego. 

Chorobą XXI wieku jest depresja. W ostatnim czasie 
dwie osoby, które znałem z tej sceny i słuchałem ich 
świetnej muzyki, popełniły samobójstwo. Może fakty¬ 
cznie coś jest w tym co powiedział mi, trochę żartem 
i trochę na poważnie, Biskup z Mentally 111, że to 
wszystko wina braku witaminy B12. Niewątpliwie pro¬ 
blemem jest jednak przede wszystkim samotność. Wi¬ 
dzimy się na koncercie, ale w gruncie rzeczy jesteśmy 
na siebie zamknięci. Zamiast więc marnować czas na 
pisanie do mnie na Facebooku, zamiast wklejać zdjęcie 
zwierzaka, łykaj B12 i odwiedź mnie jak jesteś w po¬ 
bliżu. Zapraszam. X 









L I E AFTER LIE 



WSZYSTKO W rwoteH RAKACH 


Preferuję old school hard core, lubię szybkie tempa, 
trochę agresji na wokalu, minimalną ilość melodii. 
Obok tego wszystkiego, jest też taka muzyka jak Chil- 
dren Of Fali, Verse czy ostatnio Morrow, muzyka, która 
mnie wzrusza. Przecież nawet łan Mackaye po czasie 
szybkiego napierdalania, pokazał swoją drugą, ale 
świetną twarz w Fugazi. Cenię sobie pasję, pewien wy¬ 
miar duchowości w muzyce i nie chodzi mi tu o religię, 
lecz o coś co trudno opisać, a co sprowadza się do cze¬ 
goś na kształt spotkania poprzez muzykę z drugim czło¬ 
wiekiem. I znajduję to zarówno w muzyce old school, 
crust czy popie. 

Lie After Lie poznałem na koncercie (perkusistę Adria¬ 
na znam od piętnastu lat, od momentu kiedy debiutował 
na scenie). Jestem ich ogromnym fanem. Wzruszyli 
mnie podczas swojego koncertu na Fluffie w 2017 roku. 
Prawda jest taka, że oni ten festiwal wówczas wygrali. 
Lie After Lie to bardzo skromne chłopaki, ale mają nie¬ 
samowitą wiedzę na temat muzyki, instrumentów, tego 
jak należy odpowiednio przekręcić gałkę we wzma¬ 
cniaczu. Przy tym potrafią się bawić i być fanami ka¬ 
pel, które totalnie nie potrafią grać. 

Bardzo profesjonalnie podchodzicie do tego co ro¬ 
bicie i z tego co wiem, na próbach zamiast tworzyć 
nowy materiał dużo czasu spędziliście dopracowując 
brzmienie, co sprawia, że nic w waszych ustawie¬ 
niach na koncertach nie jest przypadkowe? 

To nie jest tak, że na próbach nie piszemy numerów, 
a jedynie kręcimy gałkami. Po prostu Krzysiek jak 
i Grzegorz mają swoje wyobrażenie na temat brzmie¬ 
nia, które stale starają się poprawić. Krzysiek to stra¬ 
szny geek, testuje różne gitary i wzmacniacze. W sumie 
ja już się pogubiłem w ilości jego gitar dawno temu ;) 
Grzegorz natomiast budował swoją customową gitarę 
od podstaw. Chłopaki sami czasem wpadają na salę po¬ 
kręcić gałkami, popróbować, natomiast na próbach sku¬ 
piamy się głównie na ogrywaniu i pisaniu materiału. 
Próby ze mną to rzadkość, więc nie tracimy czasu. 


Poprzednią, jak i nową płytę zdaje się, że nagrywa¬ 
liście sami w salce prób i nie wchodziliście do żadne¬ 
go studia? 

I tak, i nie. Bębny nagrywaliśmy poza salą prób ze 
względu na akustykę pomieszczeń. Poprzedni materiał 
nagrywaliśmy w nieistniejącym już studiu Mateusza 
Chmielewskiego w Dzierżoniowie. Metodyki takiego 
nagrywania, z jakim zapoznał mnie nasz producent, 
próbowałem pierwszy raz w życiu, więc jak na tamten 
czas byłem całkiem zadowolony z efektu. Następnie 
singiel „Ponad szarością” był w całości zarejestrowany 
w salce. Był to swoisty test akustyki pomieszczeń, 
która jeśli chodzi o bębny okazała się dla mnie nie do 
końca satysfakcjonująca. W konsekwencji uznałem, że 
bębny na nowy album zostaną nagrane w studio. Padło 
na MAQ records przy współpracy z Kubą z Daydream 
Audio. Sądzę, że zrobiliśmy to jak należy. Jestem bar¬ 
dzo zadowolony ze współpracy z Kubą i z efektów, ja¬ 
kie wspólnie osiągnęliśmy. Resztę instrumentów oraz 
wokal za każdym razem nagrywaliśmy w salce, gdzie 
dzięki Łukaszowi z Guantanamo Party Program organi¬ 
zowaliśmy warunki iście studyjne, a dodatkowo 
w komfortowy sposób kombinowaliśmy z setupem mi¬ 
krofonów, koordynując to zdalnie z producentem. 
W śladach gitar na obu naszych albumach jest sporo 
akustyki zebranej z liveroomu. 

A jak trafiliście na tego Amerykanina, który Wam to 
wszystko zmiksował? m 

W sumie to nie trafiliśmy na niego w żaden sposób. Jay 
Maas wyprodukował wszystkie albumy zespołu De- 
feater, w którym był gitarzystą. Realizował i mixował 
kapele takie jak Bane, Have Heart, Verse, Title Fight, 
Backtrack, Expire, The Saddest Landscape i wiele 
innych. Są to zespoły, których słuchamy, które świetnie 
dla nas brzmią i są inspirujące. Pewnego dnia wpadli¬ 
śmy na pomysł: hej, przecież ten gość może z nami 
pracować. Skontaktowaliśmy się z nim i tak się zaczę¬ 
ło. Obecnie mamy dobre relacje nie tylko na płaszczy¬ 
źnie muzycznej. 

Ciężko się tak pracuje przez łącza internetowe? 

W obecnym czasie nie ma z tym żadnego problemu. 
Odnośnie ustawień, omikrofonowania, próbek komu¬ 
nikujemy się poprzez wideokonferencje. Mamy wspól¬ 
ne konto na dropboxie, gdzie zrzucamy wszystkie prób¬ 
ki, mixy i inne pliki oraz zwyczajnie piszemy do siebie. 

Nie ma nikogo w Polsce, kto potrafiłby to dobrze 
zmiksować? 

Nigdy się nad tym nie zastanawialiśmy, ale zapewne są 
tacy ludzie. W procesie mixu zawsze kierowaliśmy się 
jakimiś brzmieniami, mixami referencyjnymi, które 
nam się podobały, a skoro zawsze podobały nam się 
albumy spod ręki Jaya, więc nie zastanawiając się ude¬ 
rzyliśmy prosto do niego. 

Na tyle jesteście profesjonalistami, że prócz tego, że 
utwory powstają na próbach, to przykładowo ty 
masz elektroniczną perkusję na chacie i w domu też 
przygotowujesz szkice? 

Hehe. Miałem kiedyś przez jakiś czas taki wynalazek 
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na chacie, ale zbytnio z tego nie korzystałem, bo miało 
się to nijak do prawdziwego bębna. Czasem miewam 
jakieś pomysły, które nagrywam w domu, i przynoszę 
na próbę w postaci gotowego utworu nagranego od A 
do Z, z perkusją wbitą w midi i gitarami nagranymi 
przez symulatory wzmacniaczy. Następnie bierzemy 
takie kawałki na warsztat na próbach i opracowujemy 
je od nowa, bo każdy z chłopaków ma ciekawe pomy¬ 
sły, które wykorzystujemy. Ale to nie czyni nas pro¬ 
fesjonalistami (hahaha). Ja nie mam zielonego pojęcia 
o akordach, nutach i zasadach. Może jedynie Grzegorz, 
bo jakiś tam stopień szkoły muzycznej posiada. Ale to 
też nie jest tak, że w ten sposób powstaje cały materiał. 
Bardzo często numery powstają na sali od A do Z z po¬ 
mysłów przyniesionych przez chłopaków. Tak czy ina¬ 
czej w nasz proces twórczy angażujemy się wszyscy. 

Adrian, chyba zaczynałeś od zupełnie innej muzyki. 
Zgadaliśmy się ostatnio, że poznaliśmy się już lata 
temu koncercie Regresu blisko Twojej miejscowości, 
w Pajęcznie? I tam zdaje się grałeś grindcore? 

Tak. Poznaliśmy się lata temu na jednym z koncertów 
w Pajęcznie. Swojego czasu tam się dużo działo, jeżeli 
chodzi o scenę DIY. Grałem grindcore, bo chciałem 
grać cokolwiek, a to była jedyna ekipa, z którą mogłem 
coś robić. Byliśmy paczką przyjaciół z garażem i gita¬ 
rami. Potem miałem swój epizod w mathcorowym Mo¬ 
rał Degrade, a gdzieś w międzyczasie łoiliśmy grindy 
jako Diffenbachia. W 2008 roku przeprowadziłem się 
z Krzyśkiem do Wrocławia, gdzie we dwójkę zaczęli¬ 


śmy myśleć o założeniu zespołu w klimatach, które 
nam w duszy grają. 

A reszta chłopaków też gdzieś wcześniej grała? 

Tak, Marek grał na basie w jakichś podwórkowych 
punkowych projektach. Grzegorz natomiast w metalo¬ 
wym Die Anew. 

Zdaje się, że nie wszyscy mieszkacie we Wrocławiu, 
a Ty nieustannie podróżujesz. Ma to wpływ na funk¬ 
cjonowanie kapeli? 

W zasadzie to wszyscy obecnie mieszkamy we Wrocła¬ 
wiu, ale ja jako jedyny pracuję non stop w delegacjach. 
Wiadomo, odbija się to na naszym zespole, gdyż nie 
każdy koncert możemy zagrać. Odkąd mamy nowy ma¬ 
teriał i więcej chęci na gigi pracujemy nad zwiększe¬ 
niem częstodiwości koncertów i myślę, że idzie nam to 
powoli coraz lepiej. Ostatnio się nawet pojawiły żarty 
w stylu: „arystokraci punk rocka”, gdyż coraz częściej 
zdarza mi się na koncerty latać. 

Przez Twoje wyjazdy i mało grania Radek zaczął 
śpiewać jeszcze w Useless? 

Haha. Nie, absolutnie nie. Dzieliliśmy salkę z Useless 
przez dłuższy czas, a po odejściu Pawła z zespołu, 
chłopaki szukali wokalisty. Wszyscy trzymamy się 
razem, a Radkowi temat pasował i tak już zostało. Nie 
ma w tym głębszej historii związanej z Lie After Lie. 

Macie grupkę wiernych fanów, osoby, które widzę 
zawsze na Waszych koncertach. To oni domagali się, 
żeby poprzednia płyta wyszła na winylu? 

Nie, w zasadzie to była inicjatywa Krzyśka, naszego gi¬ 
tarzysty, który zechciał zrobić sobie pamiątkowe winy¬ 
le do własnej kolekcji. Podzieliłem ten pomysł. Stwier¬ 
dziliśmy, że na pewno znajdzie się jeszcze kilka innych 
osób, które chciałyby mieć tą płytę na takim nośniku 
i to mimo wysokiego kosztu. Mastering mieliśmy goto¬ 
wy od samego początku, zatem wzięliśmy się do pracy, 
opracowaliśmy oprawę graficzną i to zrobiliśmy. Ta¬ 
kich płyt wyszło 12 sztuk, hmm, a może 15? Wszystkie 
sprzedaliśmy, rozeszły się wśród naszych najbliższych 
znajomych. Jedną kupiłeś ty, jedną Piotr z DIY Koło, 
co dodatkowo nas ucieszyło. 

Opłacało się w ogóle zrobić taką ilość? 

To w sumie nawet nie była kwestia opłacalności. Koszt 
wykonania gotowej płyty wynosił 150 zł bez jakiego¬ 
kolwiek profitu. Uzbieraliśmy grono kilkunastu osób, 
które były zdecydowane, aby tę płytę mieć i po prostu 
to zrobiliśmy. 

Wiem, że jesteście skromni, ale chyba powinniście 
być zadowoleni z ubiegłorocznego występu na Fluff 
Feście? 

Z punktu widzenia samego wydarzenia, było to dla nas 
niesamowite przeżycie. Muzycznie i technicznie było 
poprawnie. Staraliśmy się być dobrze przygotowani na 
ten koncert, chociaż oczywiście zawsze potem jak po 
każdym koncercie mieliśmy wrażenie, że mogło być 
lepiej. W każdym razie grało nam się komfortowo, 
chyba nie wtapialiśmy zbyt mocno hehe. 
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Niedziela, graliście jako pierwsza kapela, a ludzi 
z każdym utworem było coraz więcej. 

Tak, to było niesamowite, że po dwóch, trzech nume¬ 
rach namiot był pełny. Szkoda, że nie mamy z tego 
koncertu żadnych zdjęć ani wideo. 

I zdaje się, że za bardzo Was tam nikt nie polecał, 
tylko sami organizatorzy się odezwali? 

Tak, to było niezłe zaskoczenie, gdy zobaczyliśmy za¬ 
proszenie w naszej skrzynce mailowej, zwłaszcza że 
rzadko do niej zaglądamy. Zanim zaczęliśmy korespon¬ 
dować w pierwszej kolejności myśleliśmy, że to pomył¬ 
ka. 

A wiesz, że to jednak było problematyczne na Fluf- 
fie, kiedy ktoś chciał kupić Waszą koszulkę, a Wy 
mówiliście „zapłać ile chcesz” hehe 

Przyznam, że podpatrzeliśmy ten patent gdzieś kiedyś 
i pomyśleliśmy, że jest to dość otwarty sposób podzie¬ 
lenia się naszą muzyką. Każdy z nas wie, że w hc / 
punku nie chodzi o pieniądze. Myślę, że taka forma 
sprzedaży płyt pozwoliła nam dotrzeć do większego 
grona odbiorców. W naszej intencji było to, aby jak 
największa ilość osób odeszła z cdkiem. Na przykład 
ludzie, którzy nie mieli wyliczonej kasy. Wiadomo, że 
na Fluffie o to ciężko, my nie mieliśmy kasy do wyda¬ 
wania. Przysłowiowe „nameyourprice” wydało nam się 
więc spoko. Zdarzały się osoby, które akurat nie miały 
drobnej kasy, a my nie mieliśmy wydać i brały płyty za 
50 koron i dla nas było to spoko, że te osoby były na 
naszym koncercie, doceniły muzykę i zechciały mieć 
naszą płytę. Zdarzały się też osoby, które płaciły 20 
euro za płytę, co było dla nas niesamowicie budujące, 
że ktoś w ten sposób nas docenił, choć nie musiał. 
Generalnie Fluff to było przeżycie nie z tej ziemi i ma¬ 


my nadzieję, że tam wrócimy. 

Na poprzedniej płycie tylko dwa utwory były po pol¬ 
sku, teraz tylko jeden po angielsku. Skąd ta zmiana? 

Już przy poprzednim krążku były dywagacje, aby ca¬ 
łość była po polsku. Mieliśmy wtedy jeszcze nieco inne 
spojrzenie na to co robimy. Rozmowy o albumie Un- 
said po polsku były trochę nie w czas, gdyż większość 
tekstów była już wówczas napisana i zaaranżowana 
w języku angielskim. Chcieliśmy też więcej jeździć za 
granicę z naszą muzyką, ale życie zweryfikowało te 
plany. Numery po polsku spotkały się z dużo lepszym 
odbiorem. Między innymi numer „Do zobaczenia”, 
który jest dla nas najważniejszy, a w którym z resztą 
zgodziłeś się uczestniczyć. Tym razem było dla nas już 
oczywiste, że materiał będzie w całości po polsku. 
Jedyny wyjątek stanowi utwór „Tolerance”, zaśpie¬ 
wany po angielsku jedynie ze względu na gościa na na¬ 
szej płycie, czyli Quinna Murphy, który jest Ameryka¬ 
ninem. 

A jak to się stało, że na nowej płycie pojawił się on 
w charakterze gościa? 

Stało się w to w bardzo prosty sposób. Zespół Verse to 
jedna z naszych inspiracji, zespół, którego słuchamy, 
którym się jaramy od zawsze. Płyta „Aggression” była 
wyprodukowana przez Jaya, a poza tym chłopaki rów¬ 
nież obecnie współpracują we wspólnym projekcie 
Death Of A Nation. Zwyczajnie zapytaliśmy Quinna, że 
mamy kawałek i parę słów do powiedzenia o tym 
i o tym i czy by nie zechciał zrobić tego z nami. Odpo¬ 
wiedział, że byłby zaszczycony. Zorganizowaliśmy 
więc to, zaaranżowaliśmy numer, a Quinn dośpiewał 
swoje w Stanach. 
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A o co chodzi właśnie z tym utworem "Do zobacze¬ 
nia”? Dlaczego podkreślacie, że to jest najważniej¬ 
szy wasz utwór? 

Radek napisał ten tekst po śmierci swojego ojczyma. 
Większość z nas straciła kogoś bardzo bliskiego, wiec 
również inni w zespole traktują osobiście treści płynące 
w tym utworze 

Adrian, nagrywałeś też perkusje na demo Protein? 

Tak, nagrałem z chłopakami demo.. Było to dla mnie 
zupełnie nowe doświadczenie, które cholernie miło 
wspominam. Żałuję, że nie zagraliśmy żadnego gigu 
razem. Chętnie bym do tego wrócił. Z tego miejsca wy¬ 
soka piona do chłopaków, szczególnie do Dave’a, któ¬ 
rego nigdy nie poznałem, a którego mam nadzieję, że 
godnie zastąpiłem. 

Podobno jak zadający te pytania się ogarnie, to szy¬ 
kuje się jakiś nowy projekt straight edge? 

Gość zadający te pytania, to człowiek, który niesamo¬ 
wicie wpłynął na mnie i moje życie na przestrzeni 
ostatnich... 17 lat. Deklaruje wspólny projekt straight 
edge, więc mi nie pozostaje nic tylko czekać i się jarać 
i zaangażować, jeśli dojdzie do skutku. Miejmy nadzie¬ 
ję, że dojdzie! 

Za chwilę ukaże się wasza druga płyta na winylu, 
nakładem BlackWednesday Records. Jaracie się? 

Nigdy do tej pory nikt nie wydał naszego materiału. 
Stąd radocha, że ktoś ze środowiska wydawców do¬ 
cenił nasz nowy materiał. Będzie winyl, będzie kaseta, 
więc jest to dla nas niesamowity powód do radości. 


Myślisz że jest szansa, że w końcu zjedziesz do 
Polski na dłużej i pogracie więcej koncertów z nową 
płytą? 

Mam nadzieje, że wrócimy do bardziej intensywnego 
grania koncertów po ukazaniu się płyty. Pracę mam 
jaką mam, będziemy grali na miarę możliwości, choć 
nie wygląda to źle i wszystkie koncerty planowane 
z większym wyprzedzeniem jestem w stanie zagrać. 

Bardzo mi się podoba wasz teledysk do piosenki 
"Łatwiej”. Chyba dosyć duży mieliście budżet ze 
względu na tak wypasioną lalkę, która wygląda jak 
ta z filmu z Ryanem Goslingiem "Miłość Larsa”? 

Teledysk jest zrobiony DIY, dzięki uprzejmości nasze¬ 
go kolegi Marcina Montone, bez jakiegokolwiek bu¬ 
dżetu. Ujęcia zespołu zrobiliśmy podczas próby, nato¬ 
miast reszta została zaczerpnięta z filmu krótkometra- 
żowego pt. "Traumfrau" w reżyserii 01ivera Schwarza. 

I na sam koniec, jako że zine nazywa się "Krok na¬ 
przód” - planujecie coś, robicie nowe utwory czy 
skupiacie się na razie na najnowszej płycie? 

Na razie chcemy się skupić na graniu koncertów, do 
których staramy się przygotować jak najlepiej i na tym 
się koncentrujemy. Wiadomo, szkice, riffy i pomysły 
jakieś tam są i pewnie w międzyczasie będziemy pisać 
coś nowego. Muszę wreszcie kupić nową gitarę, bo 
odkąd jej nie mam, to za dużo pomysłów na nowy 
materiał przepada (haha). Jestem również przekonany, 
że chłopaki lada chwila będą sypać pomysłami na 
próbach. X 
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„Głośniej Od Bomb” 12 Ep 
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Heatseeker to mój ulubiony zespół bard core. Zarówno 
pod względem muzycznym, jak i personalnym. Już dem- 
ówka wskazywała, że z tego pieca będzie dobry chleb, 
a po pierwszej epce, wydanej w Elephant Skin Records, 
kupili mnie totalnie. Płyta wydana na 12” w Refuse Re¬ 
cords jest świetna i stanowi doskonały materiał eks¬ 
portowy. Dodatkowo to jedyny zespół, który przez osta¬ 
tnia lata sprawił, że ruszyłem na ich koncercie ostro do 
tańca. 

Z większością chłopaków z Heatseekera znam się od 
lat, a wokalistę, Maćka, cały czas mam przed oczami, 
jak stoi przede mną (w błękitnej koszulce Good Clean 
Fun i z dredami) na koncercie w Dąbrowie Górniczej. 
Ile mógł mieć wtedy lat? 16? 17? 

Prócz pojedynczych wypadów na wspólne koncerty, 
jakiś czas temu wybraliśmy się wraz z Vicious X Reality 
i Heatseekerem na trasę po południowej Europie. Był to 
niezapomniany i bardzo fajny czas. Mam nadzieję, że 
jeszcze kiedyś znajdziemy się razem w busie. 

Kiedy myślę o Heatseeker cieszę się też, że mam kole¬ 
gów, których naprawdę mogę nazwać „artystami”. 
I nie chodzi mi o to, że Maciek bardzo ładnie rysuje, bo 
oczywiście jest w tym mistrzem, ale uważam, że każdy 
oddzielnie z chłopaków ma coś w sobie z artysty. Za 
pierwszym razem wprawdzie dziwiło mnie to, że Irek 
szuka okularów, mimo iż ma je na nosie, ale artyści 
chyba po prostu tak mają i funkcjonują trochę poza 
czasem. Kocham ich za to i bardzo cenię. 

Wspomniany Irek nauczył się grać na basie grubo po 
trzydziestce, a właściwie tuż przed czterdziestką. Może 
z samego wywiadu nie będzie to wynikać, ale chciał¬ 
bym, żeby więcej osób miało tyle energii co on i to za¬ 
równo pod, jak i na scenie... 

Irek, w poprzednim numerze mojego zina rozma¬ 
wialiśmy o Burst In. Czemu rozpadł się Twój po¬ 
przedni zespół i to w momencie kiedy zaczęło się 
chyba coś dziać w kapeli, wyszła duża płyta? 

Irek: Paweł, jak na staruszka masz dobrą pamięć. 
Sprawdziłem sobie, ten wywiad był pod koniec 2011 
roku, a w zasadzie od połowy 2012 roku Burst In prak¬ 
tycznie przestał istnieć. Czemu się rozpadł? To była 
wypadkowa kilku spraw i okoliczności. Po wydaniu 
płyty zamiast nabrać rozpędu, mocno zahamowaliśmy. 
Michał (perkusista) rzadko mógł przyjeżdżać do War¬ 
szawy, graliśmy bardzo mało prób, więc nowe numery 
nie powstawały. Odpuszczaliśmy kolejne propozycje 
koncertowe, których w tamtym czasie było całkiem 
sporo. Staliśmy w miejscu. Zabrakło kogoś, kto by się 
mocniej zaangażował, pociągnął zespół. W tamtym 
okresie Johnson ruszył z Double Vision, a ja spędziłem 
kilka miesięcy na kolejnych wizytach u lekarzy z dziec¬ 
kiem. Deprecha. Wtedy zespół i wiele innych spraw 
przestało mieć dla mnie w ogóle znaczenie. Musiałem 
sam się pozbierać. W sierpniu 2013 zmobilizowaliśmy 
się, żeby zagrać jeszcze ostatni koncert na XX - lecie 
Roberta Refuse’a. Zamknięcie tego projektu, to była 
dobra decyzja. Nie było sensu “męczyć buły”. 


Po wydaniu LP chyba zagraliście tylko jeden kon¬ 
cert? 

Irek: Nie, tych koncertów było jeszcze kilka. Między 
innymi zrobiony przez Ciebie w Częstochowie, ale 
prawdopodobnie byłeś konkretnie pijany i możesz nie 
pamiętać. 

Maciek, śpiewałeś w X's Always Win. Przypomnij 
młodym, co to była za kapela? 

Maciek: To był taki side project Szymona i Kuby, który 
powstał, gdy Second Age/The Age było w stanie ago¬ 
nalnym. Byliśmy zbieraniną osób z różnych miast - ja 
ze Śląska, Kuba z Legnicy, Szymon z Wrocławia, Stie- 
pan z Poznania i Jasiek z Krakowa. Zespół powstał we¬ 
dług wizji Szymona, ze wszystkimi pozytywnymi i ne¬ 
gatywnymi następstwami takiego stanu rzeczy. Chcie¬ 
liśmy grać Youth Crew Straight Edge, tak jak wtedy się 
grało (2004 - 2005), nie pozostawiając za dużo pola na 
interpretację. Wiesz, trochę jak zespoły z Youth Crew 
Revival z 97 roku - Ten Yard Fight itd. z lekkim twist¬ 
em Looking Out Rec. Nagraliśmy demo, zagraliśmy 
kilka koncertów, mieliśmy plany na nagranie epki, ale 
cała formuła trochę się wypaliła. Oczekiwania były du¬ 
że i może trochę za duże. Jak to zwykle bywa w przy¬ 
padku różnych tworów „a la frankenstein” mają one 
tendencję do szybkiego rozsypywania się. Ciężko było 
zgrać zespół ludzi mieszkających w różnych miastach 
i mających różne obowiązki względem tego świata. 
Stiepan grał od lat w Apatii i to był dla niego priorytet, 
Szymon miał zostać ojcem, a ciągłe dojazdy do Wro¬ 
cławia na próby zaczęło być dla nas wszystkich coraz 
bardziej uciążliwe. To był fajny okres, żyliśmy tym 
wszystkim i nadawaliśmy temu większe znaczenie niż 
powinniśmy haha. Bardzo dobrze wspominam ten czas, 
zwłaszcza towarzysko. Było jak w “Summer of 69”, 
tylko, że straight edge i oczywiście bez dziewczyn. 
Gdy zaczynaliśmy, miałem jakieś 21 lat, wszystko było 
świeże i nowe, miałem bardzo mocne poczucie sensu 
i motywacji. Tuż po naszym rozpadzie Kuba i Szymon 
stworzyli Identity (na którego pierwszym demo jest 
parę zapożyczeń z późnego XSAW), Jasiek założył 
Last Believer, a potem Wilczy Szaniec. Lubię myśleć, 
że o ile nasz zespół nie był wybitny, ani nie zostawił po 
sobie śladu na tej scenie, to był zapalnikiem do rzeczy 
wybitnych. Demo zostało pośmiertnie wydane na skła¬ 
dance “Back from the Dead” z innymi fajnymi zespoła¬ 
mi z tego okresu i jest trochę dokumentem tamtych 
czasów. Ciężko się tego słucha w 2018 roku haha. 

W czasach X's Always Win mieszkałeś z Kubą Skro- 
ckim i byliście takimi śląskimi Rayem i Porcellem. 
Mieliście Good Things, co to było? 

Maciek: Tak, w tamtym czasie mieszkałem z Kubą oraz 
kilkoma innymi indywiduami w Katowicach, zajmowa¬ 
liśmy 128 metrowe mieszkanie w kamienicy, o którym 
do dziś krążą różne legendy. Ciężko to było ogrzać zi¬ 
mą, hydraulika wiecznie się psuła, warunki były z lek¬ 
ka skłoterskie. Grałem wtedy w XSAW, dojeżdżając co 
tydzień na próbę na stopa do Wrocławia, Kuba z kolei 
jeździł do Warszawy, gdzie powstało Please Die i zro¬ 
biło tam trochę szumu. Mieliśmy kompletnego pierdol¬ 
ca na punkcie straight edge i youth crew, nasze życie 
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w 90% składało się z słuchania muzyki, wyjazdów na 
koncerty i hang outów ze znajomymi. Pozostałe 10%, 
czyli uczelnia i inne życie towarzyskie, bardzo ucier¬ 
piały w tym czasie, ale w ogóle się tym nie przej¬ 
mowaliśmy. To było jak w Judge z "No Apologies" - “I 
got musie and I got friends, whether you like it or not 
this is where I belong". Jeździliśmy od koncertu do 
koncertu, pisaliśmy do zinów, poznawaliśmy ludzi. 
Staram się nie gloryfikować przeszłości, ale to był do¬ 
bry i intensywny czas rozwoju. W pewnym momencie 
pod dachem mieszkał muzułmanin, bhakta krishny, 
buddysta, no i ja - zatwardziały ateista - co prowadziło 
do wielu nocnych dyskusji nad sensem tego wszystkie¬ 
go. Z perspektywy czasu wydaje się być to wszystko 
bardzo naiwne, ale tak to wtedy wyglądało, żywe były 
jeszcze konflikty ideologiczne z lat 90-tych. To był 
ostatni moment, gdy musiałem tak zaciekle bronić 
swoich przekonań. 

Poza tym organizowaliśmy koncerty pod szyldem 
Good Things. Kuba dogadywał zespoły, ja rysowałem 
plakat, szliśmy do klubu i staraliśmy się to wszystko 
ogarnąć. Zaliczyliśmy kilka wtop i różnych dziwnych 
przygód, ale udało nam się zrobić koncerty zespołom, 
które wtedy kochaliśmy. Energia nas rozpierała 
i wszystko było bardzo dynamiczne. Chcieliśmy zało¬ 
żyć wydawnictwo Good Things rec. ale nie mieliśmy 
potrzebnej wiedzy, ani pieniędzy, żeby to na serio wy¬ 
startowało i skończyło się tylko na wydanym w bardzo 
limitowanej ilości demo Last Believer (jeżeli ktoś znaj¬ 
duje się w posiadaniu tej perełki to może się czuć 
szczęśliwcem hahaha). Po pewnym czasie wielu karko¬ 
łomnych przygód obowiązki upomniały się o nas - obaj 
mieliśmy uczelnie do skończenia, rachunki do zapła¬ 
cenia, a towarzystwo wokół nas też zaczęło z wolna 
rzednąć. Byliśmy dość zgraną ekipą, ale przy tak dużej 
dawce różnych pomysłów na życie, to nie mogło długo 
trwać. Każda z osób, które wtedy z nami mieszkały po¬ 
szła swoją własną osobną ścieżką i są tematem na oso¬ 
bną historię. Kuba po jakimś czasie związał się z bud¬ 
dystami w Katowicach i wyprowadził, ja jeszcze chwi¬ 
lę pomieszkałem w Katowicach, żeby moment później 
wynieść się na stałe do Warszawy. 

A nie baliście się zakładać kapeli z Johnsonem, za 
którym dotychczas ciągnęło się piętno rozpadania 
się kapel? Chyba w końcu to przełamał? 

Maciek: Hahahaha to bardziej pytanie do Irka, ja nie 
miałem takich doświadczeń za sobą. Po prostu znałem 
Michała, lubiłem bardzo jego wcześniejsze zespoły 
i wiedziałem, że jest dobrym gitarzystą, nie miałem 
więc żadnych obaw. Z tworzeniem zespołu jest jak 
z chemią - łączysz różne składniki, które różnie ze sobą 
reagują. W przypadku zespołu nigdy nie wiesz co 
z tego wyjdzie, bo mieszankę charakterów trudno prze¬ 
widzieć, masz tylko bardzo ogólny cel. W naszym 
przypadku poszło raczej dobrze, satysfakcja z grania 
wciąż przeważa nad frustracjami:) 

Irek: Nie wydaje mi się, żeby nad Johnsonem wisiała 
jakaś klątwa :) Każdy z jego poważnych projektów jed¬ 
nak zostawił po sobie ślad w postaci nagrań i zagra¬ 


nych koncertów. To normalne na tej scenie, że kolejne 
projekty powstają i z czasem się wypalają. Czasem to 
kwestia doboru ludzi, z którymi grasz, czasem zajawki 
na graną muzykę, która mija, albo po prostu zwykły 
brak czasu i kwestia wyborów. Drogi Pawle, nie każdy 
zespół ma taką siłę przetrwania jak Regres :) Jakbyśmy 
myśleli o piętnie, to cóż dopiero mógłby powiedzieć 
Madziar, Pasztet albo Borsuk, którzy projektów już 
mieli pewnie dziesiątki. Jakaś wredna i mocarna 
wiedźma nad nimi czuwa. 

Piętno Johnsona przełamane, może czas przełamać 
piętno perkusisty? Który to już z kolei? 

Maciek: Dziewiąty. Hahaha nieee, to by była przesada. 
Michał będzie naszym piątym perkusistą. Śmiejemy 
się, że gdyby wszyscy eks-członkowie się zebrali, to 
mogliby utworzyć osobny zespół z bardzo silną sekcją 
rytmiczną - The Original Heatseekers albo Heatseeker 
2000. To tak jakby ktoś nas po cichu przeklął i powie¬ 
dział “Będziecie grać wiele lat... ale pod warunkiem, że 
każdy rok z innym perkusistą”. Choć może ta rotacja 
perkusistami jest jednym z powodów, dla którego jesz¬ 
cze gramy. 

Irek: Heatseeker mógłby promować się hasłem “Wy¬ 
kończymy każdego perkusistę!!” albo “Chcesz przestać 
grać na perkusji? Pograj z Heatseeker!”. A serio to rze¬ 
czywiście ironia losu, że cały skład się nie zmienia, 
a tylko bębniarze wyjeżdżają albo kończą z graniem. 
Każdy perkusista coś wniósł do zespołu, każdy miał in¬ 
ny styl, każdy jest fajnym gościem. Marzy mi się rocz¬ 
nicowy koncert, na którym wszyscy zagrają po jednym 
numerze :) 

Każdy materiał mieliście z innym perkusistą? 

Maciek: Można tak powiedzieć. Demo i “Desolation” 
z Maćkiem Chruścielem, epkę “On The Ropes” z Rum- 
cajsem, a “Infected Society” z Mąką. Z Mąką udało się 
nam jeszcze nagrać jeden kawałek na składankę “War- 
saw Burning vol.2”, która mam nadzieję wkrótce wyj¬ 
dzie w Refuse Records. Mieliśmy zrobiony krótki ma¬ 
teriał z Kamilem (Prisoner By Choice), ale nie zdąży¬ 
liśmy tego nagrać przed jego wyjazdem do Holandii 
i przepadł w mroku dziejów. Trochę szkoda, bo dobrze 
to brzmiało, trochę dibeatowo. Z każdym z chłopaków 
rozstawaliśmy się w superkoleżeńskich okolicznoś¬ 
ciach. 

Patrząc na poprzednie kapele Johnsona, to ta jest 
negatywna w chuj. Wychodzi na to, że wy jesteście 
tak wkurwieni na otoczenie, że przysłoniliście jego 
wcześniejsze pozytywne granie? 

Maciek: Ile można grać posi córa? Hahaha. Trochę się 
nie zgadzam z tą całą negatywnością, może w porów¬ 
naniu do Double Yision, ale trochę nam daleko do 
Hoax albo jakiegoś Backfire. Burst In, o ile dobrze pa¬ 
miętam, też był lirycznie dość ambiwalentny, ale może 
Irek zajmie stanowisko w tej sprawie. Pytanie, jak on 
się z tym czuje, trzeba by zadać Johnsonowi. Z mojego 
punktu widzenia to wygląda tak, że w tym zespole zaw¬ 
sze starałem się pisać negatywnie brzmiące teksty, pro¬ 
wadzące do pozytywnych refleksji na temat naszej 
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egzystencji, takie w nastroju violently happy. O tym, że 
ten świat jest bardzo nieprzyjaznym miejscem, w któ¬ 
rym ludzie, aby łatwiej im było znieść często niełatwą 
egzystencję, stwarzają sobie różne iluzje, sztuczne po¬ 
działy, religie, szufladki, które dają im poczucie bezpie¬ 
czeństwa i kontekstu. Ale też, że w opozycji do tego 
stanu rzeczy zawsze jest jakaś alternatywa, świadomy 
opór, krytyczne podejście do serwowanej nam rzeczy¬ 
wistości. Życie po prostu nie jest zero-jedynkowe, po¬ 
między prostym podziałem na czarne i białe rozciąga 
się szeroki pas szarości. Kiedy dziś słucham posi córa, 
a wciąż czasem słucham, to ciężko mi tego nie inter¬ 
pretować z dystansu, przez filtr tego mojego trzydzie¬ 
stopięcioletniego życia tak bardziej metaforycznie. Dla¬ 
tego bardziej skłonny jestem do słuchania chamów 
z Floorpunch, który jest posi tylko z nazwy, niż tworów 
typu Mindset, który próbował sprzedać jakąś harcerską 
wizję rzeczywistości. 

Irek: Mi brud, wkurw i frustracja wyciekające z Heat- 
seekera bardzo odpowiadają. Zarówno pod względem 
tekstowym, jak i muzycznym. Łapię się nawet ostatnio 
na tym, że wolałbym, aby tej negacji i młota w koncep¬ 
cie muzycznym było jeszcze więcej. W Burst In, czyli 
poprzednim naszym wspólnym projekcie z Johnsonem, 
większość tekstów było również przytłaczających, mu¬ 
zycznie też nie było zbyt lekko, więc pewnie masz na 
myśli The Anthem i Double Yision. Nie wiem, być mo¬ 
że jest tak, że czym człowiek starszy, tym więcej zale¬ 
gającego w nim wkurwu. 


Maciek: Nie było aż tak dramatycznie. Typ, u którego 
nagrywaliśmy, nie nagrywa na co dzień zespołów hard- 
core i jest przyzwyczajony do innych standardów. Po¬ 
wiedzmy to otwarcie - jest profesjonalistą, a my nie. 
Staraliśmy się nagrać najlepszą płytę na jaką było nas 
stać i wyszło to całkiem nieźle. Wciąż jesteśmy bardzo 
zadowoleni z brzmienia, które otrzymaliśmy, w porów¬ 
naniu z nim wszystkie poprzednie produkcje brzmią 
trochę cienko. 

Irek: Ja osobiście mam inną opinię. Realizacyjnie bar¬ 
dziej podobają mi się poprzednie dwie płyty. W kwestii 
nagrywki to jak zwykle synteza wielu spraw np. tego 
jak byliśmy do niej przygotowani, jakie nastawienie 
i koncepcje miał realizator, czy obie strony miały 
podobne założenia itp. Ja akurat nagrywałem bas 
z Piotrkiem, którego znałem jeszcze z nagrań Burst In 
i złego słowa nie mogę powiedzieć. 

A trudniej nagrywa się dużą płytę? Bo w sumie jeśli 
chodzi o hard core, to więcej epek wychodzi. 

Maciek: Tak naprawdę technicznie rzecz biorąc to nie 
jest duża płyta, to bardziej taki maxi singiel, 14 minut 
muzyki. Sprawia wrażenie dużej, bo wydaliśmy ją na 
12-calowym winylu. Świadomie nie chcieliśmy nagry¬ 
wać pełnej płyty, bo jak powszechnie wiadomo ten ro¬ 
dzaj muzyki powyżej 15 minut bywa męczący i najle¬ 
piej sprawdza się w małych dawkach. Niewielu zespo¬ 
łom hc udała się sztuka nagrania płyty długogrającej, 
która nie jest nudna po piątym kawałku. 


Podobno wykończyliście realizatora Waszej osta¬ 
tniej płyty i pod koniec mieliście się już dosyć? 
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Irek: Jak jesteś przeciętnym instrumentalistą, to dużą 
płytę nagrywa się trudniej, bo więcej kawałków musisz 






ogarnąć :) Drugą kwestią jest kasa - musisz więcej 
wyłożyć za studio. Zgadzam się z Maćkiem, że pewien 
rodzaj hard-cora sprawdza się raczej w mniejszych 
dawkach, ale ja lubię słuchać LP, bo nie muszę prze¬ 
kładać płyty na gramofonie, zanim się na dobre roz¬ 
kręci :) 

Gdy byliśmy razem na trasie, dzięki Wam poznałem 
Bishops Green i oszalałam na ich punkcie. Po ostat¬ 
niej płycie czuję, że Wy jeszcze więcej oi! słuchacie 
niż podczas naszej trasy. 

Maciek: Hahaha to musiała być playlista Dominika, ja 
z tej nowej fali oi’a lubię tylko Noilse i Battle Ruins. 
To fakt, że zaczęliśmy grać trochę topomiej niż wcze¬ 
śniej. Robert Refuse po usłyszeniu tych nowych nume¬ 
rów powiedział, że “Heatseeker wyłysiał”. Na pewno 
nie jest to wynik - już z lekka przemijającej - mody na 
oi, choć w tamtym czasie sporo słuchaliśmy hc oi. Po 
tym, gdy dołączył do nas Mąka musieliśmy podjąć 
decyzję, w którą stronę idziemy i trochę to wszystko 
uprościliśmy, żeby miało jeszcze większego kopa, a 
riffy były mniej skomplikowane. Nie jesteśmy skinami, 
raczej już nie będziemy. 

Irek: Chociaż Johnsona widzę w oiowej stylówie. Gla- 
ny, czarne polo, harringtonka Lonsdale - to doskonale 
koresponduje z jego rudymi włosami. Gorzej ze mną, 
nie wyobrażam sobie zrezygnować z szerokich spodni. 
No i Domino musiałby ściąć włosy, a to obniżyłoby je¬ 
go urok osobisty o kilkanaście procent, raczej w to nie 
wejdzie. 

Maciek, ma to dla Ciebie znaczenie czy robisz grafi¬ 
kę dla swojej kapeli, czy coś na zamówienie? Dla 
swojego zespołu bardziej się przykładasz? 

Maciek: Raczej nie robi mi to za dużej różnicy, staram 
się zrobić coś najlepszego na co mnie w danym mo¬ 
mencie stać. Głównym ograniczeniem jest czas. Z pro¬ 
jektowaniem dla własnego zespołu jest o tyle łatwiej, 
że mam wizję jak to ma wyglądać od początku do koń¬ 
ca, nie muszę interpretować czyichś słów, rozumiem to 
nad czym pracuję bardziej intuicyjnie. Tak jak z goto¬ 
waniem - gdy gotujesz dla siebie nie zadajesz sobie py¬ 
tań, po prostu to robisz. Gdy gotujesz dla kogoś, musisz 
się dostosować do czyjegoś smaku i miejsca, gdzie to 
danie będzie serwowane. 

A jak w ogóle oceniasz poziom grafiki, okładki 
w hard core? Jest to na poziomie czy to jednak Eni¬ 
gma tic Records dalej? 

Maciek: Jest super. Zresztą zawsze było bardzo dobrze. 
Enigmatic Records też nie było takie złe, o ile oczy¬ 
wiście przyjmiesz za wybór estetyczny brzydotę haha. 
Ja wciąż jestem fanem kaset, na których nagrywał Fa¬ 
kir - nie wiedziałeś co jest na niej nagrane, bo na tam- 
podruku zamiast nazwy kapeli było tylko “life is too 
short for boring musie”, zupełnie jak jakiś cytat z Ein¬ 
steina albo punkowego Paolo Coelho haha. Jest dużo 
super okładek i ludzi, którzy je projektują, a ludzie 
w Polsce bardzo zwracają uwagę na takie rzeczy. Oczy¬ 
wiście jest masę sztampy, do której też trochę przyło¬ 
żyłem ręki, ale bądźmy szczerzy - w hardcore punk od 


lat 80 tych w dziedzinie estetyki niewiele się zmieniło 
i konserwatyzm zawsze był w cenie. Ta scena już od 
dawna nie jest miejscem żadnych rewolucji wizual¬ 
nych, wszyscy czują się bezpiecznie tam gdzie są, re¬ 
wolucje odbywają się w innych miejscach. Oczywiście 
jest sztampa i sztampa, zawsze miło jest popatrzeć na 
coś wykonanego solidnie i tego jest u nas bardzo dużo. 

Oboje jesteście z mniejszych miast. Warszawę tra¬ 
ktujecie już jak swoje miejsce? Czy może, jak jeden 
mój kolega mieszkający w Krakowie, czujecie się 
tam ciągle jak turyści? Czy jest w was miłość do 
Sosnowca i Białej Podlaskiej? 

Maciek: Tak, Warszawa to moje miasto. Mieszkam tu 
od 8 lat i czuję się jak w domu. Z Warszawą zawsze 
sporo mnie łączyło, miałem tu rodzinę i kolegów, więc 
przeprowadzka nie była bolesna. Z wielu przyczyn jest 
mi łatwiej tu mieszkać niż gdziekolwiek indziej. Lubię 
tę dzikość w powietrzu, te tłumy, które przyjechały 
w jakimś celu z całym bagażem poprzedniego życia, 
ten zapach krwi w powietrzu, gdy ludzie rano zdążają 
do pracy. Dziś kogoś z niej wyrzucą, dziś ktoś dostanie 
nową, dziś ktoś wpadnie na pomysł, który zmieni życie 
innych. Pracuję w reklamie i nigdzie indziej w Polsce 
nie ma takich możliwości rozwoju jak tutaj, taka jest 
smutna prawda. W moim postrzeganiu miasto i praca w 
pewnym momencie się zjednoczyły i są nierozdzielne, 
nie potrafię myśleć o nich oddzielnie. Poza tym przez 
te lata zgromadziłem wokół siebie ludzi, z którymi 
lubię przebywać. 

Nie pozostało we mnie za dużo miłości do mojego 
rodzinnego miasta. Urodziłem się tam, wiążę z tym 
miejscem parę dobrych wspomnień i całą masę złych, 
tam mam rodzinę, tam skończyłem podstawówkę i ra¬ 
czej tyle mogę o tym mieście powiedzieć. Oczywiście, 
gdy spaceruję nad Przemszą czuję lekki ukłucie senty¬ 
mentu, ale to chwila bólu i umysł ponownie przejmuje 
kontrolę. Sentyment - tak, nostalgia za miejscem - nig¬ 
dy. Tam nigdy nie było dla mnie żadnej przyszłości, na 
pewno nie z moim wykształceniem i niskim progiem 
tolerancji na nudę. Nie mówię, że to złe miejsce, po 
prostu nie dla mnie. Na pewno lepiej tam odnajdu¬ 
ją się ludzie po technicznych studiach, którym prze¬ 
szkadzają korki. Każdemu życzę dorastania w mniej¬ 
szej miejscowości, gwarantowany zastrzyk motywacji 
na całe życie. Więcej łączy mnie z Katowicami 
i Śląskiem jako takim, tam mieszkałem przez całe stu¬ 
dia, tam jeździłem na pierwsze koncerty itd. 

Irek: Jeżeli pytasz o identyfikację i formalne zako¬ 
rzenienie, to tak - Warszawa jest moim domem. Tutaj 
mam rodzinę, mieszkanie, przyjaciół i sprawy zawodo¬ 
we. Tutaj mieszkam już 22 lata, czyli dłużej niż miesz¬ 
kałem w Białej Podlaskiej. Tak jak wspominałem ci 
podczas poprzedniego wywiadu, Warszawa jako mias¬ 
to, to dla mnie temat rzeka, z wszystkimi jej kontrasta¬ 
mi, charyzmą, rozwojem i rozkładem. Mam tutaj swoje 
miejsca, do których chodzę i swoje szlaki, które prze¬ 
mierzam. Irytują mnie licytacje trolli, które miasto 
w Polsce jest najfajniejsze: Kraków, Wrocław, Poznań, 
Gdańsk. Nie ma to dla mnie żadnego znaczenia. W tym 
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momencie życia Warszawa jest moim domem i za 
wszelką cenę nie chcę go oddać w ręce politycznych 
idiotów takich jak Patryk Jaki i Korwin Mikke. Co do 
Białej Podlaskiej wracam tam z czułością, która jednak 
nie przysłania obiektywnej oceny. Mieszkają tam moi 
rodzice, moja siostra, czyli jest pomost. Są wspomnie¬ 
nia, ale coraz dalsze i mniej wyraźne. Coraz mniej zna¬ 
jomych twarzy i coraz mniej miejsc, które wyglądają 
jak 20 lat temu. Lubię tam wracać, szczególnie latem 
i wczesną jesienią. Ludzie tam wydają mi się spokoj¬ 
niejsi i milsi niż w stolicy. Jednak Biała Podlaska to 
raczej tęsknota za latami dzieciństwa i wczesnej 
młodości. 

Ale myślicie, że jest łatwiej, poza pracą oczywiście, 
w takiej Warszawie, niż w Sosnowcu, choćby z do¬ 
stępem do kultury? 

Maciek: Do kultury dostęp jest, pytanie tylko o jakość 
tego dostępu i tej kultury. Mam wrażenie, że więcej 



się tam działo, gdy byłem dzieciakiem, czyli w głębo¬ 
kich latach 90-tych, choć to może być subiektywne 
wrażenie, bo nie mieszkam tam od 15 lat. Za dzieciaka 
mama zabierała mnie do Kina Muza i Domu Kultury 
“Metalowiec” (później przerobionego na skłot, a ale to 
już inna historia) i to tam nabawiłem się miłości do ki¬ 
na. Tam chodziłem na pierwsze lokalne koncerty 
(zresztą pierwszy raz widziałem Regres w jakimś 
paskudnym klubie w Gołonogu). Tam chodziłem do 
biblioteki na Pogoni i tam ukradłem z czytelni Thorgala 
“Słoneczny miecz” (KMWTW). Dostęp do kultury był 
zawsze dla tych, którzy szukali tego dostępu. Teraz jest 
internet i w każdym momencie możesz obejrzeć Jana 
Svankmajera “Wymiar dialogu” na Youtubie, w najti- 
sach musiało wystarczyć kupowanie VHS-ów z kata¬ 
logu wysyłkowego Machiny. Jeżeli chodzi o koncerty, 
to też było dobrze - zawsze można było jechać do Ka¬ 
towic na coś z USA, a przy okazji przygody okazywały 
się gwarantowane, łącznie z krojeniem przez kibiców 
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Ruchu czy powrotem na piechotę. Lokalnych koncert¬ 
ów też było więcej. Ogólnie w Sosnowcu było zawsze 
dużo skinów, pierwsze przegrywane kasety pożyczałem 
od brata kolegi, który przez moment grał w Skankanie. 
Na stronie A miałeś Youth of Today, a na B Cockney 
Rejects. Koncerty bywały też mocno mieszane. Teraz 
razem z wyprowadzką Halima i ogólną apatią w So¬ 
snowcu niewiele się dzieje z tego co wiem. Ludzie olali 
to miejsce. Muza to restauracja, Metalowiec przebudo¬ 
wano na mieszkania, niedawno zmarł Marcin Babko, 
z którego to inicjatywy odbył się koncert Tricky’ego 
itd. 

Irek: Wiadomo, że większe miasto tworzy popyt na 
większą ilość imprez, również tych kulturalnych. 
W tym względzie chyba żadne miasto w Polsce nie daje 
tyle możliwości co Warszawa. Białą Podlaskę czy 
Sosnowiec nie ma sensu zestawiać. Mam wrażenie, że 
internet, galerie handlowe i inne tego typu rozrywki, 
mocno zassały czas i tym samym zapotrzebowanie na 
kulturę znacząco zmalało. Kiedyś koncert nawet 
“średniej” gwiazdy rocka to było w Białej prawdziwe 
święto, na które przychodziło kilkaset osób. Jak robi¬ 
liśmy przegląd punkowych, metalowych i hardco- 
rowych kapel z okolicy, z których większość nie umiała 
grać, to i tak setka luźno pękała. Dla przykładu - parę 
dni temu będąc w Białej poszedłem na coroczną impre¬ 
zę One Live Festiwal. Była duża gwiazda rapu, był 
młody trap, był triphop, generalnie ciekawy skład i cie¬ 
pły sobotni wieczór. Pomyślałem, że będzie problem 
z biletami, ale jakie było moje zdziwko gdy wszedłem 
i zobaczyłem 30 osób (w porywach może 50-60). Wię¬ 
cej osób stało sto metrów dalej przy lokalu z kebabem 
niż na samym koncercie. To obrazuje jakie bywa zapo¬ 


trzebowanie na kulturę w mieście pokroju Biała Pod¬ 
laska. Niestety, to samorząd i lokalni politycy powinni 
zadbać, żeby takie zapotrzebowanie animować, wspie¬ 
rać i promować. Wiadomo, że w ich mentalności kultu¬ 
ra w małych miastach sprowadza się do koncertu disco 
polo, na który bankowo przyjdzie kilkaset osób i na 
którym przy okazji mogą się promować. Jeżeli nie 
znajdą się pasjonaci, którzy społecznie poświęcą swój 
prywatny czas i pieniądze, to więcej niż na kulturę w 
stanie szczątkowym nie ma co liczyć. Na szczęście tacy 
też się zdarzają. 

A może ty mi Maciek w końcu wytłumaczysz o co 
chodzi z tym Sosnowcem i dowcipami o nim na 
Śląsku? 

Maciek: Mieszkając w Sosnowcu, nigdy nie słyszałem 
złego słowa względem ludzi ze Śląska, czyli tych 
mieszkających po drugiej strony Brynicy. Dopiero 
kiedy się wyprowadziłam do Katowic dowiedziałem 
się o tych animozjach. Słyszałem wiele wersji, dla¬ 
czego jest tak jak jest i tą najbardziej prawdopodobną 
są po prostu zaszłości historyczne, jeszcze z czasów 
zaborów. Sosnowice leżały na ich przecięciu, były 
pruskie i rosyjskie, tymczasem reszta Śląska znajdowa¬ 
ła się po stronie niemieckiej. To były dwie różne grupy 
społeczne, różne pod względem mentalnym. Ślązacy, 
hermetyczni, pielęgnujący lokalną kulturę i język starli 
się z tymi, którzy przyjechali do Sosnowca w poszuki¬ 
waniu pracy w przemyśle. Jako że nie czuli ze sobą 
związku przełożyło się to na brak reakcji zagłębiaków 
podczas wybuchu powstań śląskich i trochę inne po¬ 
strzeganie swojej przynależności do kraju itd. Komuna 
też dodała do pieca, bo nie dość, że Gierek był zagłę- 
biakiem, to jeszcze faworyzował ten region kosztem 





Śląska i przez lata władzy ten podział był na rękę. Nie 
będę się tutaj rozpisywał o różnych niuansach tej sytu¬ 
acji, polecam łatwo dostępne lektury historyczne. W lu¬ 
dziach te podziały wciąż żyją, ale tak bardziej intui¬ 
cyjnie. To taki prosty podział “my kontra oni”, naj¬ 
łatwiej widzi się przeciwnika w tym, który mieszka 
najbliżej. To taka nasza zwierzęca natura, stąd też 
animozje typu Warszawa/Łódź, Bydgoszcz/Toruń, 
Słupsk/Koszalin... Gdziekolwiek mieszkasz możesz 
mieć pewność, że kilka kilometrów od Ciebie znajduje 
się ktoś, kto Cię nie lubi, za to gdzie się teraz znajdu¬ 
jesz, z tym, że ten konkretny konflikt jest napięty do 
olbrzymich rozmiarów. Mogę powiedzieć, że mentalnie 
mi bliżej do ludzi ze Śląska, ale to wciąż będzie utrwa¬ 
lanie sztucznego konstruktu. Po jednej i po drugiej stro¬ 
nie żyją ludzie z ich codziennymi problemami i aspira¬ 
cjami, mówią trochę inaczej, trochę inaczej patrzą na 
tradycję, ale w środku są tacy sami. 

Kto wygrywa - uczący się nalewać piwo z beczki 
Rumcajs w Serbii czy metalowiec w Lipsku? 

Maciek: W tych zawodach są ex aeąuo na drugim miej¬ 
scu. Przebija ich tylko Król Jaszczur z pewnego kon¬ 
certu, który zresztą zagraliśmy z Wami (Vicious X 
Reality) w serbskiej Suboticy. Relacje z tego koncertu 
można znaleźć w którymś z numerów “Idealnego 
Momentu”, polecam lekturę. Czytajcie polskie punk zi- 
ny! 

Irek: Zgadzam się. Król Jaszczur i jego punkowa jama 
w Suboticy to było pierwszoplanowe doznanie. Cho¬ 
ciaż przyznam Paweł, że twoją półnagą sesję na dywa¬ 
niku z tygrysa, w czasie węgierskiej gościny też wyso¬ 
ko cenię:) 

Spoko się jedzie z metalami z Embittera w trasę, 
Maciek? Puściłeś im chociaż na chwilę YOT? 

Maciek: To nie ja miałem władzę nad Spotify w busie. 
Jest taka playlista “Domino jedzie na trasę” i odnaleźć 
tam można Dio, Bajohajo, Hemp Gru, Wheatus, jest 
tam gdzieś YOT i sporo innych diamentów. Na dzień 
dzisiejszy ma tylko trzech obserwujących, co jest roz¬ 
bojem w biały dzień. Zróbcie z tym coś. 

Z metalami jeździ się spoko, choć, no wiesz, to wciąż 
metale. Tylko co prawda wewnętrznie, żaden nie ma 
długich włosów, a Domino i Mąka zjedli ich w przed- 
biegach w tej dziedzinie. Wątpię też, czy potrafiliby 
wymienić oryginalny skład Playera, a to było - według 
mojego kolegi z liceum - wyznacznikiem bycia meta¬ 
lem. Także metale z nich kiepscy, może dlatego nie 
było tarć. 

Irek, nie mylą Ci się kawałki na koncertach Embit¬ 
tera i Heatseekara? 

Irek: Na szczęście stylistycznie oba zespoły są daleko 
od siebie, więc nie ma zagrożenia. Zawsze chciałem 
grać w dwóch kapelach. Czułem, że mimo wieku tkwią 
we mnie jeszcze pokłady energii, które muszę wypluć. 
Biorąc jednak pod uwagę tryb mojego życia okazało 
się, że gorzej bywa z wolnym czasem. W praktyce 
połączenie prób i koncertów ze sprawami rodzinnymi, 


pracą czy sportem (nawet tym rekreacyjnym) bywa 
karkołomne. Musiałem kilka zajawek odpuścić, z kilku 
pomysłów zrezygnować. Ale jest okej, bo są też spo¬ 
kojniejsze momenty. 

Irek, jeśli chodzi o te zajawki, to ćwiczysz jeszcze, 
boksujesz, jest skakanka? 

Irek: Wiesz, ja bez sportu nie mogę żyć, to pozwala mi 
oczyszczać banię tak samo jak granie w zespołach. 
Czasu wolnego mam mało, ale staram się 2-3 razy 
w tygodniu poruszać na jakiejś sali lub siłowni. Jako 
czterdziestolatek zdecydowanie odczuwam, że metabo¬ 
lizm i regeneracja są już dużo gorsze. Stricte treningów 
bokserskich od jakiegoś czasu nie robię, ale staram się 
być w formie, więc robię worek, czasem tarczowanie, 
walkę z cieniem, jakieś stacje wytrzymałościowe, no 
i obowiązkowo skakanka. Sama siłownia jest dla mnie 
zbyt nudna, więc staram się to łączyć. Ostatnio po kilku 
latach przerwy mam też ambitny plan, żeby wrócić do 
mojego bazowego sportu, czyli piłki nożnej. Próbuję, 
ale niestety kości i stawy mam jak z porcelany, a 
delikatne mówiąc demonem szybkości też juz nie 
jestem :) Generalnie sport to zajebista sprawa, nie tyl¬ 
ko w telewizji. 

A Ty Maciek coś trenujesz? Bo mięśnie to na tej ręce 
widać jak chwytasz za mikrofon. 

Tak, gdy skończyłem trzydziestkę trochę się za siebie 
wziąłem - interwały, hantle, pompki itd. W łapie przy¬ 
było, choć ostatnio trochę się opuściłem. Za dzieciaka 
trochę o to nie dbałem, no ale wiesz jak jest - trzeba 
umrzeć zdrowym. 

Razem robicie też zina "Osiem". Co to za zine? 

Irek: Zrobiliśmy dwa numery zina, którego założeniem 
było przeprowadzenie wywiadów z naszymi znajo¬ 
mymi, którzy w naszej opinii są ciekawymi ludźmi, 
robią fajne rzeczy i mają swoje pasje. Od początku pla¬ 
nowałem iść w inną stronę niż klasyczne wywiady, 
które czytam w zinach. Nie chciałem kolejnego wywia¬ 
du z zespołem X albo organizatorem koncertu czy wy¬ 
dawcą płyt. Kombinowałem jak pokazać ich z innej 
perspektywy - jako osoby, których życie i zajawki czę¬ 
sto wykraczają poza scenę hardcore-punk. Myślę, że 
wywiady w tym zinie miały charakter trochę bardziej 
osobisty. Odbiór był dobry. Pierwszy numer rozszedł 
się w całym nakładzie 150 egzemplarzy, drugiego zo¬ 
stało dosłownie kilka sztuk (jakby ktoś chciał niech 
pisze albo szuka na koncertach EBT i HS, zawsze coś 
tam przy sobie mamy). Kolejnych numerów na razie 
nie ma w planach, ale Maciek coś tam mnie ostatnio 
cisnął :) 

Maciek: Wciąż mam w głowie “Dziewięć” albo 
“Sześć”, pewnie jak już nad tym usiądziemy, nabierze 
to kształtów. Na razie jest tylko lista osób, z którymi 
chcielibyśmy porozmawiać. 

A poznaliście już jakieś dziewczyny ze sceny? 
W sumie jak tak teraz myślę, to w moim zinie też są 
tylko kolesie. 

Irek: Na początku zarzuty o braku dziewczyn w zinie 
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odebrałem na lekkim wkurwię, bo jak to - ja feminista 
i otwarty typ, a ktoś ma jakieś wątpliwości co do moich 
intencji. Poza tym nie lubię jak mi się coś odgórnie na¬ 
rzuca. Z czasem jednak o tym myślałem i rzeczywiście 
- sytuacja, w której nie pokazujemy fajnych wzorców 
dla dziewczyn, nie będzie stymulowała ich zaangażo¬ 
wania się w scenę. Dziewczyny też w niej uczestniczą, 
robią sporo zajebistych rzeczy i o tym też musimy 
pisać. Jeżeli nie będzie wyraźnego sygnału, to nadal 
będzie marginalizowanie ich udziału i niewiele się 
w tej sprawie zmieni. Może to zabrzmi dziwnie, ale 
prozaiczny fakt jest taki, że na scenie niezależnej nie 
znam dziewczyn, które są moimi przyjaciółkami lub 
bliskimi koleżankami, a taki był warunek naszych wy¬ 
wiadów. Może jak kiedyś powstanie kolejny numer, to 
sytuacja się zmieni, ale nic na siłę i z przymusu. 

Maciek: Podobnie jak Irek byłem w lekkim szoku, gdy 
oskarżono zina o seksizm. Z jednej strony rozumiem, 
że z zewnątrz może to tak wyglądać, ale po prostu nie 
myśleliśmy w żaden sposób w kategoriach płci ani po¬ 
litycznej poprawności. To, że są sami faceci to przy¬ 
padek. Z drugiej strony nie podoba mi się, gdy odgór¬ 
nie coś musi spełniać pewne zasady, aby być akcepto¬ 
walne. Ta dyskusja dała nam jednak do myślenia. 

Ostatnio widziałem, że utworzyliście też ameryka¬ 
ński oddział Heatseekera? 

Irek: Dopiero mnie uświadomiłeś. Wszystko skra¬ 
dzione. Basista zdaje się ma nawet ten sam model basu 
co ja :) Trudno, najwyżej będą płacili haracz za użytko¬ 
wanie naszej nazwy. Swoja drogą zagranie wspólnej 


trasy byłoby cudowne, nikt by nie kumał, który Heat- 
seeker właściwie gra. Można zrobić kolaborację osobo¬ 
wą i stworzyć wspólny jednorazowy projekt o nazwie 
Heatseeker. 

Maciek: Można by to wszystko bardziej skanibali- 
zować zakładając projekt “Heatseeker według Heat- 
seeker”, nagrać ich kawałki i ruszyć w trasę po Flory¬ 
dzie. Swoją drogą to też dziwne, słyszałem, że mają 
trochę internetu w Stanach, może to plotki. Wpisz 
w google “heatseeker hardcore” i zobacz, co się pojawi. 

Każde spotkanie Polaków kończy się rozmową o po¬ 
lityce, więc może warto do tego nawiązać. Irek, To¬ 
bie chyba ostro ta władza daje w kość w pracy? Nie 
bój nic, nie będę zina wysyłać do pracodawcy hehe. 

Irek: Na szczęście to nie jest już mój pracodawca, więc 
spokojnie możesz wysyłać :) “Dobra zmiana” podzię¬ 
kowała mi, tak samo jak kilkudziesięciu innym osobom 
zatrudnionym w Polskim Instytucie Sztuki Filmowej. 
Nie ma sensu rozwodzić się tutaj nad sensownością 
tych zmian. Niebawem spotykamy się w sądzie 
i będziemy walczyć o swoje prawa. Obecna polityka 
Ministerstwa Kultury i tamtejszych partyjnych 
kacyków jest identyczna jak w przypadku setek innych 
mi-nisterstw i spółek skarbu państwa. Chcą za wszelką 
cenę przejąć Instytucję, obsadzić swoimi ludźmi 
i wprowadzić swoją politykę, odpowiadającą ekipie 
z Nowogrodzkiej. I mieliby do tego prawo, ale naj¬ 
gorsze jest to, że często nie ma najmniejszego znacze¬ 
nia, czy jesteś przygotowany merytorycznie, tylko czy 
jesteś z nimi i czy jesteś ich człowiekiem. Nie ma 




znaczenia, czy dana Instytucja lub przedsiębiorstwo 
będzie po zmianach dobrze funkcjonowało. Najważnie¬ 
jsza część planu to przejęcie i fakt, że jest w ich rękach. 
Pracując w PISF jeszcze kilka miesięcy po wprowa¬ 
dzeniu nowe-go dyrektora miałem wrażenie, że Instytut 
to “Polska w pigułce”. Te same mechanizmy, te same 
zacietrze-wienie i cwaniactwo. Trochę szkoda, bo mam 
wrażenie, że duża praca została wykonana. Ciekawy 
jestem, czy priorytetem będzie nowa polityka histo- 
ryczno-filmowa czy dobro polskiego kina. Mam wraże¬ 
nie, że takie filmy jak “Kler”, “Ida”, “Pokłosie” czy 
“Pokot” ze względów ideologicznych będą miały 
utrudniony proces dotacji. Ale czas pokaże. 

A tak życiowo, Warszawa to centrum dowodzenia, 
sterowania krajem, widać wszystko z bliska. Ma 
wpływ bezpośrednio na Was to, co wyrabia ta ekipa 
rządząca, chodzicie protestować? Dostrzegacie ja¬ 
kieś różnice w życiu od kiedy jest przy władzy? 
Maciek: To pytanie do Irka bardziej, bo to w jego życiu 
jest sporo zamieszania z tego powodu. Z mojej perspe¬ 
ktywy to, co się dzieje dotyka mnie bardziej pośrednio 
niż bezpośrednio. To niebezpieczne, bo mógłbym spo¬ 
kojnie powiedzieć “nie, ta władza nie ma na mnie 
wpływu”, ale oczywiście jest to złudne. Dużo 
się zmieniło z perspektywy mojej pracy. Z moich ob¬ 
serwacji wynika, że ludzie teraz bardzo uważają na to 
co mówią, bo ktoś będący u władzy mógłby mieć coś 
przeciwko. Nagle wszystko zaczęło mieć podwójne 
znaczenie i tego znaczenia, nawet symbolicznego, lu¬ 
dzie się boją. Czuje, że ten świat europejskiej symboli¬ 
ki został wyparty w pewnym momencie przez kato- 
bogoojczyźniane toporne rozumienie rzeczywistości. 
Nawet celebryci, aktorzy i ludzie mediów zostali po¬ 
dzieleni na tych popieranych i tych na marginesie. 
I dzieje się to stopniowo, pod płaszczykiem normal¬ 
ności i dnia codziennego. Ludzie, żeby poczuć zagroże¬ 
nie potrzebują wstrząsu, jakiegoś odwołania do emocji, 
a tymczasem każdy nowy dzień przypomina ten po¬ 
przedni, jakby wszystko jest tym samym, ale jednak in¬ 
ne. Wstrząs wywołuje konstytucja, łamanie praw ko¬ 
biet, ale tak naprawdę niebezpieczna jest powolna 
zmiana mentalności, postrzeganie patologii jako czegoś 
zupełnie naturalnego. To trochę tak jak z globalnym 
ociepleniem klimatu - zmiany są stopniowe, ale nie¬ 
odwracalne i nawet nie wiemy jak bardzo szkodliwe. 
Mam nadzieję, że jednak tli się w nas jako Polakach ta 
iskra przekory i, gdy sprawy zajdą za daleko, pierdol¬ 
niemy tym wszystkim i nastąpi nowe rozdanie. Po¬ 
wiedz Paweł, czy ta iskra wciąż płonie? :) 

Oczywiście protestuję, gdy mam czas, a mam go mało. 
Internet zostawiam internetowym wojownikom. Cza¬ 
sem czuję się ignorantem. Myślę, że może powinienem 
zrobić coś konkretnego i wiem, że w takim myśleniu 
nie jestem sam. Wspieram inicjatywy OKO.press, pod¬ 
pisuję petycję (które pewnie chuja zmienią) i czekam 
na nowe wybory. Słyszę głosy tych, którzy nie chodzą 
na wybory i jeszcze namawiają do tego wszystkich 
naokoło i pukam się w głowę, bo przecież to jest nasza 
jedyna droga wpływu na losy tego kraju i po co to 
odrzucać? 


Irek: Wydaje mi się, że Maciek powiedział praktycznie 
wszystko w temacie. Obawiam się, że jestem już na 
takim etapie wkurwienia na błaznów z PIS, że nie 
umiem obiektywnie ocenić pracy tego rządu. Jest mi 
tak cholernie światopoglądowo nie pod drodze z obec¬ 
ną władzą, że nie potrafię już spokojnie dyskutować 
z ich zwolennikami. Trudno zignorować rozkład men¬ 
talny społeczeństwa, płaszczenie się przed instytucją 
kościoła i jego najczarniejszym toruńskim odłamem 
ojca Rydzyka, przymykanie oczu na pseudpatriotyczne 
działania skrajnej prawicy i organizacji typu ONR, 
kolaboracja z skrajnymi ruchami pro-life jak Ordo Iuris 
czy, wspieranym przez byłego ministra Szyszko, lobby 
myśliwskim. Ze względów osobistych nigdy nie zapo¬ 
mnę, w jaki sposób poniżani byli protestujący w sejmie 
opiekunowie osób niepełnosprawnych i jak oszukiwano 
opinię publiczną przedstawiając fałszywy obraz ich po¬ 
stulatów, kreując ich na darmozjadów. Tutaj płynnie 
przechodzimy do mediów publicznych i to jaką rzą¬ 
dową tubę propagandową z nich uczynili. Czasami 
oglądałem na TVP Historia dzienniki telewizyjne z lat 
80-tych i, uwierzcie mi, pod względem propagandy 
współczesne „Wiadomości” czy TVP Info biją je na 
łeb. Wkurwia mnie ideologiczna ingerencja Państwa 
w ośrodki kultury - wspomniany Polski Instytut Sztuki 
Filmowej, Instytut Książki i Teatru. Tutaj nie chodzi 
tylko o toporną politykę ideologiczną, ale o zarzą¬ 
dzanie, które wprowadza rozkład i chaos. Coś jak przy 
sławnym przejęciu stadniny koni arabskich w Janowie 
Podlaskim, którą rozłożyli na łopatki. Kolejnym tema¬ 
tem są NGOsy i podjazdy, który Pan Gliński uskute¬ 
cznia, żeby mieć większą kontrolę nad tym sektorem. 
Zdaje sobie sprawę, że dla normalnego obywatela takie 
dylematy są drugo lub trzeciorzędne w kontekście 
gospodarki, ale tak fundamentalne kwestie jak trójpo¬ 
dział władzy, polityka antyeuropejska czy łamanie 
konstytucji powinny jednak dać do myślenia. Pytasz, 
czy dostrzegam różnice między poprzednią, a obecną 
władzą. Tak, dostrzegam ich całe mnóstwo i mimo że 
nie jest mi po drodze z PO, to nigdy nie postawię znaku 
równości między nimi a PIS. Nie rozumiem też często 
wypowiadanej przez kumate osoby retoryki w stylu 
“tamta władza kradła i ta też kradnie, więc żadna 
różnica”. Niestety, różnica jest zasadnicza - światopo¬ 
glądowa i albo ci to odpowiada, albo nie. 

To kim jest ten nowy perkusista i jak długo z Wami 
pogra? 

Irek: Nie wiemy jeszcze, jak to wszystko się ułoży. 
Plany są takie, żeby pograć razem z Michałem, który 
bębni już w Social Crisis i Life Sears. Stan na wrzesień 
jest taki, że nie było jeszcze żadnej próby, bo ciągle 
ktoś jest w rozjazdach. Wstępnie jesteśmy dogadani 
i mamy nadzieję, że jesienią zaczniemy coś razem 
w kanciapie pogrywać. Później pomyślimy o jakichś 
koncertach. Na razie bez ciśnień. 

Maciek: Patrząc na statystyki, ile grali z nami po¬ 
przedni perkusiści, stawiam na to, że pogra 1 koma 5 
roku i nagra 1,3 płyty hahaha. Ale tak serio to mam na¬ 
dzieję, że pogra z nami do rozpadu w 2025 i potem 
może jakiś reunion w 2031. X 
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MIĘCZAKI 


Kiedy miałem siedemnaście lat, zobaczyłem na rynnie 
na mojej ulicy przyklejoną ulotkę Radykalnej Akcji 
Antyfaszystowskiej Częstochowa. Pod jej wrażeniem 
pobiegłem wówczas do domu i puściłem na cały regu¬ 
lator Antiarmię. Kilka lat później poznałem osoby od¬ 
powiedzialne za przygotowanie tej ulotki. Okazało się, 
że nie ograniczali się do pisania i klejenia, ale również 
chodzili i napierdalali nazioli. Nie byli więc ściem- 
niaczami. Mniej więcej w tamtym czasie trafiła w moje 
ręce ulotka Hardline Dąbrowa Górnicza (a może było 
to inne miasto), z której wywnioskowałem, że zrobili ją 
osobnicy chodzący po mieście, napierdalający dilerów 
narkotykowych i jednocześnie prowadzący ośrodki dla 
uzależnionych. Myślałem wtedy, że to jest coś bardziej 
radykalnego od Monaru Kotańskiego. Kurwa, trochę 
się rozczarowałem, gdy się okazało, że to były dzieci 
prawie w moim wieku i wszystkie wyobrażenia jakie 
miałem co do ich działalności były błędne. Oni po pro¬ 
stu robili tylko ulotki. 

Takich rozczarowań pewnie każdy miał kilka. Robert 
Refuse kiedyś mi opowiadał o kupującym płyty, który 
miał zupełnie inne wyobrażenie Roberta w głowie 
i myślał, że ma do czynienia z osobnikiem przypako- 
wanym i całym w tatuażach. Innym mój kolega roz¬ 
czarował się, kiedy przeczytał książkę o The Clash 
i uświadomił sobie, że ich radykalność sprowadzała się 
przede wszystkim do radykalnego wciągania kokainy. 



Jeśli o mnie chodzi, to na początku rozczarowywałem 
się też krzykaczami, którzy od czasu do czasu pojawiali 
się na scenie, skakali, dużo mówili, po czym po jakimś 
czasie ich nie było. Jak w piosenkach Złodziei Rowe¬ 
rów “Zadredowani w sobie” i “Gdzie teraz są”. 

Kiedy obecnie tacy się pojawiają, zawsze przypomina 
mi się tekst Przemka Thiele z Kolaborantów: 

Tworzycie wzory ideałów 
Wskazówki i przepisy na życie 
I sami się stajecie ich niewolnikami 
Czujecie się lepsi oceniając innych 
Lecz zaślepieni nie widzicie 
Że sami się nie różnicie 
Od takich jak ja 

Często ukrywacie w głośnej muzyce 
swoje kompleksy 
I prawdziwe oblicze 

Tak naprawdę jesteście zwykłymi mięczakami 
Takimi jak ja 

Warto zapamiętać sobie ten tekst, kiedy znowu pojawi 
się ktoś mówiący Ci jak masz żyć, jak się spoko ubie¬ 
rać, jakiej kapeli koszulkę nosić. Najważniejsze, żebyś 
nie jadł mięsa! Tylko tyle i aż tyle! X 
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